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Nasowe
w wystąpieniach wywrotowców hiszpańskich

PARYŻ. (P .A .T .) .  W czoraj na 
ulicach Saragossy o godz. 6-e; 
wiecz. podczas aresztow ania  kil
ku ekstremistów, w ywiązała  się 

z  policją bójka na noże i rewo 1 we 
ry, przyczem zraniono ciężko jed 
nego policjanta i dwie kobiety.

P od czas dzisiejszej nocy aresz 
towano rów nież w Barcelonie 
dw óch osobników, którzy w targ
nęli do gm achu najwyższego try 
bnnału. P izy  aresztow anych zna 
leziono granaty  oraz bomby.

Jak w ykazało  ś led ztw o , ekstre 
m iśct nneh dokonać zamachu na 
życie prezydenta  trybunału i cy 
w iln ego  gubernatora  prowincji. 
JednoczeMiie w jednej z dzielnic 

arcelony zatrzymano 3 samoc.no 
by ciężarow e ze znacznym tran 
sportem- bomb. Praw ie  na wszy
stkich większych arterjach m:a- 
sta ekstremiści podłożyli bomby. 
O statnio w alei św. Janiny w ła
dze bezpieczeństw a wykryły 50 
bom b.

W śród aresztow anych  znajdu
ją się dwaj bezrobotn i, przy  
k tórych  zn alezion o  p ow ażną su 
mę p ien ięd zy , przekraczającą kil 
ka ty sięcy  p ese tó w , co  nasuw a  
W ładzom  p rzypuszczenie, iż ruch 
$ęq pop ieran y jest przez m onarchi 
S tów  h iszp ańsk ich .

O godz. 10 wiecz. grupa-ekstre
mistow zamierzała wziąć sztur
mem magazyn vvcjsi:owy wpobli 
żu M adrytu . Pow iadom iona na 
czas policja rozproszyła ekstremi 
stów, dokonując 7-iit aresztowań. 
W związku z powyżśzein mini
s terstwo sp raw  wewnętrznych 
wydało dzisiejszej nocy zarządzę 
nie wzmocnienia posterunków 
przy magazynach wojskowych, 
prefekturze policji oraz przy dy-

rekcji poczt w Madrycie, które 
są strzeżone przez oddziały sztur 
mowe. Linje i dw orce kolejowe 
są  iów:iież pilnie ihrzeżone.

Dzieit.ma hiszpańskie zaznacza 
ją, że chociaż ruch eksSremistycż
ny objął niemal całą środkow ą i 
południową Hiszpanję, ekstremi
ści utracili już sw e znaczenie i 
wszystko wskazuje na to, źe 
wczorajsze aksy u-tc-iii są  osta t-  
niem ich dziełem.

O ME W
K om itet w yk on aw czy  oraz za 

rząd g łów n y  k la so w eg o  zw iązku  
robotników  przem ysłu  w łók ien n i
czego  postan ow ił podjąć na tere
nie organizacyj p rzem ysłow ych  
akcję w  spraw ie zaw arcia  nowej 
umowy zbiorow ej.

T rw ający od  kilku m iesięcy  
stan bezu m ow n y d oprow ad ził do 
indyw idualnych redukcji p łac ro

botn iczych  w  p o szczegó ln ych  fa 
brykach. C elem  przeciw działania  
tem u stan ow i rzeczy p ostan ow io  
no zw rócić  się  do zw iązk ów  prze 
m yślow ych  z p ism em  w  spraw ie  
zw ołan ia  w spólnej konferencji w  
tej sp raw ie.

W  kołach p rzem ysłow ych  na 
akcję tę zapatrują s ię  n ieprzy
chylnie.

Polska za skróceniem czasu pracy
D ziś  rozpoczyna s ię  w  G en e- p rzygo tow acza  w  sp raw ie sk ró-

w ie  m ięd zyn arod ow a konferencja

sita o kadłub okrętu
'l>w a. now e pożary na siatkach francuskich

Dziś Sejm 
rozpoczyna pracą

P e  p rzerw ie  sp o w o d o w a n e j  
o k r e se m  św ją te c z n e m  z o s ta n ą  
d z iś  w z n o w io n e  p race w  S e j 
m ie . T erm in  n a jb liż sz e g o  p o
s ie d z e n ia  p len a rn eg o  n ie  je s t  
jfcszcze u s ta lo n y , n a to m ia st  
ju ż  d z iś  zb iera ją  s ię  p o sz c z e 
g ó ln e  k o m isje  z  b u d że to w ą  na  
c z e le .

N a  p orząd k u  d z ie n n y m  k om isji 
b u d że to w ej zn a jd u je  s ie  b u d żet 
m in is te r s tw a  sp ra w  z a g r a n ic z 
n y c h . K om isją  b u d że to w a  be- 
d z ;e już teraz o b ra d o w a ła  co  
d zień , a ż  do u ch w alen ia  budże  
tu  w k om isji.

W cz o ra j o d b y ło  s ie  p ier w sze  
p o św ią te c z n e  p o s ied ze n ie  R a
dy M in istrów  pod p rzew o d n ic 
tw e m  p rem jera  P r y s to r a . Na 
p orząd k u  d z ien n y m  zn a jd o w a  
lo  s ie  sz e r e g  sp ra w  ak tu a ln y ch  
oraz n a g ro m a d z o n y c h  z p o w o 
du św ia t .

Fundusz Drogowy nie 
płaci na remont dróg
W związku z układaniem budżetów  

komunalnych na tok 1933-34 dono
szą, że władze nadzorcze wyjaśniły 
magistratom i sejmikom powiatowym  
konieczność skreślenia z tych budże
tów wszelkich pozycyj opartych na 
zapomogach z Państwowego Fundu

s z u  Drogowego. Państwowy- Fundusz 
■Drogowy wstrzymuje bowiem wypła
tę zapom óg na utrzymanie dróg i iczd 
ni samochodowych z powodu bralai 
odpowiednich kredytów.

Obecnie wycr.odzą najaw 
wręcz potw orne sceny „ ra to w a
nia'* statku francuskiego „Atlan 
tle".

Ratujący Holendrzy usiłowali 
za wszelką cenę holować statek, 
gdyż wówczas aa  zasadzie praw a 
morskiego opuszczony przez za
łogę okręt stałby się ich własnos 
cią. Do tego nie chciał dopuścić 
paros ta tek  francuski. D wa parów 

,ce -holenderskie zarzuciły sznury 
na „Atlantic** z przodu i poczę
ty go holować. W ów czas  pa ro 
wiec francuski przym ocował trzy 
liny do tylnej części s ta tku i po
czął ciągnąć w  stronę przeciw
ną. „A tlantic" nie ruszał się 2

miejsca i wtedy jeden z p a ro w 
ców holenderskimi podpłynął do 
parow ca  francuskiego i przeciął 

uwie liny. Zaw róciw szy na po
przednie miejsce zastał tam już 
orugi parowiec francuski. Chcąc 
odpędzić „ in truza", wpadł na nie 
go i uszkodził silnie.

Holendrom przybył w tedy ?. 
pomocą wielki sto ren „b im pson" 
i już byli pewni „zw ycięstw a", 
gdyby nie nadpłynięcie francus
kiego okrętu- wojennego: Komen 
dant tego okrętu jroiożyt kres po 
nurej rywalizacji i p łonący s ta 
tek „Atlantic" z pomocą Holen
drów  zosta ł 
ćherbourga.

p rzyholow any do

DW A NOWE POŻARY
Z Ronen d on oszą  o j>ożarze 

na trancuskm  parostatku, s łu żą 
cym do p rzew ozu  nafty. P arosta 
tek mał w cystern ach  okuło 3 0 0 0  
litrów  nafty, kiedy ukazały się  na 
nim p łom ien ie. Na szczęśc ie  naty  
ch m iastow a akcja ratunkowa po 
żar zlok a lizow ała , nie d opu szcza  
jąc płom ieni do cystern.

Z portu Le H vrt donoszą o po 
ż3rze na p ok ład zie w ielk iego  p a 
row ca „krańce". Pożar w ybuchł 
w kabinie 1-ej klasy. Po d w u g o 
dzinnych w ysiłkach  straży pożar 
nej pożar został stłum iony. Stra 
ty m aterjalne są  duże, gd yz  
ogień  zn iszczy ł część  luksuso
w ych  kabin I k lasy.

K rw a w y  mecz sportowy
W  zapasach wzięła uddział publiczność i policpubliczność i policja

G I E Ł D A
Obroty mniej, niż średnie. Tenden

cja mocniejsza dla ni.iu.iryih dewiz 
europejskich. Dolar — 8.94, rubel zlo 
ty — 4.66.

Tendencja dla pożyczek państwo
wych przeważnie mocniejsza, dla li
stów  zastawnych — utrzymana. Obro 1 
ty akcjami małe. i

PA R Y 2. (P .A .T .) . Z Kadyksu  
(H iszpan ja) donoszą  o krw aw ych  
zajściach , jakie m iały niiejsce  
p odczas m eczu piłki nożnej. P o
czątkow o nastąp iło starcie m ię

dzy grającem i drużynam i. P o lic
ja in terw eniow ała , ch cąc rozłą
czyć przeciw ników . P u o liczn ość  
rzuciła się  na policję, zasypując  
ją gradem  kam ieni. Trzy osoby

o d n iosły  c iężk ie rany. Ś led ztw o  
w ykazało , iż do napadu na p o lic
ję p ub liczność została zachęcona 
przez ekstremistów, którzy Spro
w okow ali zajście.

l i i a y  wacze w magazynie broni
Żandarmeria aresztowała Kilkanaście osób

W IEDEŃ. (P .A .T .). „Arbeiter ic z e  sp londrow ali magazyn broni .kunastu narodowych socjalistów
Z tg.“ donosi, że kom endant Heim tam tejszej H eiinwehry .  z Maurer i okolicy,
wehry w  Maurer pod W iedniem  I U aresztowanych znaleziono
z a w i a d o m i ł  w ł a d z e ,  iż  w łam yw a I Źandarm erja aresztow ała  kil- | broń, pochodzącą z kradzieży.

l O O O  p r e m i j  l O O O
otrzyma Ją stall Czytelnicy naszego pisma w  okresie pierwszych trzech

mlc&ęsy, a premii:
m aszyny do szycia , w arsztaty: p racy , n ieb ie, kom plety n aczyń  kuchennych, kom plety do prania, 
zegary j zegarki, garnitury p lateru  na li ca śb , k om plety  b ielizn y  stołow ej i pościelow ej, komplety 
b ictL n y & ca i;fc j* i m ęskiej, kapy na łóżka kołdry, pcdaozk i, se n w isy  porcelanowe, patefony, apa
raty fotograficzne, radjowa, przyrządy sportow e, row ery, ubrania,, obuwie, książeczki oszczędnoś
c iow e, b a c iy  kw arta lne  tram w ajow e  i k o lejow e, op ła ty  za  pobyt na w si lub w m iejscow ości lecz

niczej i t. d. i t. d.

A b y  o t r z y m a ć  p r e m i e  n a l e ż y :
1) p?22£:isv,' j . ' 2i  nu ni 27j/ nasteg© pisififi* 2) w  czasis od 15 stycznia do 15 

iułags 0-

cem a czasu  pracy. W  kortfem- 
cji tej w ezm ą udział w szystkie  
p aństw a, n a leżące d o  Ligi Naro
d ów , oraz Stany Z jednoczone A , 
P. i R osja S ow ieck a.

Stanowisko rządu polskiego w  *prą 
wie skrócenia czasu pracy zostało już 
wyraźnie określone w  czasie pobytu 
w Warszawie dyrektora Międzynaro
dowego Biura Pracy p. H B Butle
ra. Rząd polski stoi na stanowisku, że 
jak najszybsze zbadanie tego zagad
nienia i omówienie możliwości Tego 
rozwiązania przez międzynarod w ą  
konferencję pracy jest ze wszechmiar 
wskazane wobec obecnej sytuacji gos 
podarczej we wszystkich państwach. 
Jednocześnie rząd polski uważa za ko 
nieczne uwzględnienie przy rozważa
niu tego zagadnienia odrębnych wa
runków, panujących w poszczegół* 
nych gałęziach przemysłu.

Targi z Hitlerem
BERLIN. (Teł. włas.). W kołach po- 

litycznych oczekują z dużem zaintere
sowaniem spotkania kanclerza bchlei- 
chera ze swoim poprzednikiem von Pa 
penem. B. kanclerz Papen konferował 
przed kilkoma dniami z przywódcą na 
rodowych socjalistów Hitlerem. Po tej 
rozmowie rozeszły się pogłoski, że Pa 
pen pragnie wysadzić z siodła Schlef- 
chera.

Obecnie utrzymują, że Papen chce 
odegrać rolę pośrednika między Hit
lerem a rządem. Hitler miał podobno 

I zmniejszyć znacznie swoje poprzednie 
warur.ld, tak, że powstała możliwość 
dojścia do porozumienia w  sprawie U- 
działu hit*?rowców w rządzie.

Nie utega najmniejszej wątpliwość^ 
że hitlerowcy w  obawie przed nowe- 
wi Y/yborami są gotowi do daleko idą 
cych ustępstw i za nim stracą jeszcze 
hardziej swoje wpływy pragną umoe 
nić się przez współudział w  r-ądzie.

Czy przypuszczeni-*, te odpowiadają 
prawdzie, oka?:; r.-;MH«ze dni.

2 3  e f i a r y
1 Al\*i /- v 1 »» jUCl-tO

(K orsyk a) p odczas zcbr.arua, kió  
re od b yw ało  s ię  w przepełnionej 
sali, położonej na II p ięlrze, o - 
berwała się  p od łoga , g i i  Lnąc w  
gruzach kilkunastu uczestn ików  
zebrania. Trzy o:;. ' / w ó n c  *• ..••• 
ło dw udziestu  ra-n ych .

O b ł a w a  m

W  O lś tfu llń .ć i
O TW O C K  (Ui. w , ,  i Poiiejs

uiejednoktofiiic v. y!av  uda tu za
w odow ych  żebraków , którzy o- 
nrali so b ie  to* .< . 
żerow isko. Av.i-.ib' i 
żebracy g :a v  . % 

gu.

j P5!ił33l
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W czoraj, gd" u
po U ty ,  

hsiąpiia 
;r czy wie 
r. P. pul 

w prost

la się żona kona ul 
pik. ivialesr.,;aiocp; 

ją zgraja  żebraków, 
dom agających  się b • 
kownikowa me r,:< 
opędzić się i dopiero przy porno 
cy przechodniów' tu!:.'o się wyjść 
z parku.

T e g o ż  on ia  go..ciuiY3 ob ław y, 
w  w yniku c z eg o  za*; w ,nano 5 0  
zaw od ow ych  że cta k ó w .
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W ódka pchnęfa do żo n o b ó jstw a
dzielnego ongiś żołnierza

Milcząco odbywał sie proces
0 s traszne  żonobójstwo. doko
nane w mieszkaniu przy  ulicy 
Nowe M iasto 29, przez b oti- 
cera  Legionów, Jan a  Józefa Za
rembskiego.

—  Nie chce nic mówić, ani 
opowiadać o żonie, k tó ra  już 
jes t  wr ziemi —  zaciął się żono- 
bójca.

W  szarej sylwetce podsądne 
go, niktby nie poznał człowie
ka, k tó ry  walczył na froncie w 
Legionach i odznaczył się bo
h a ters tw em . S tró j  a re sz tan ta  
pogłębiał sm utną prawdę.

Z aktu  oskarżenia w yz ie ra ły  
wym ownie szczegóły. P rz e 
kleństwem Zarembskiego s tała  
się wódka. P ił bez opamiętania, 
przepijając całkowicie zarobki 
zecera, a jak brakowało pienię
dzy na wódkę, to wynosił z do 
mu garderobę, a naw et meble.

Żona rady  dać sobie nie mo
gła z tym  okropnym  nałogiem 
męża, k tó ry  po pijanemu bił ją
1 w ystępow ał z niecnemi podej
rzeniami o  zdradę. P orzucała  
go kilkakrotnie.

Scenę zabójs tw a żony nożem, 
poprzedziły  próby sam obójstw a 
Zarembskiego przez pchnięcie 
się na bagnet.

Tego dnia przeżył jeszcze 
inną tragedję. Za 50 g roszy  
sprzedał odznakę „F ron tu  Li- 
tew sko-Białoruskiego" i pas ofi 
cerski, byle zdobyć te nędzne 
pieniądze na „se tkę“ wódki. 
Spał na kołdrze rozpostartej 
na podłodze...

B rrr ,  co za o h ydny  obraz u- 
padku człowieka, k tó ry  nie 
mógł przezw yciężyć pociągu do 
kieliszka!

O statn ia  rozmow a m ałżon
ków obracała sie w ramach pre 
tensji pijanego Zarembskiego, o 
to  ,że żona nic p rzyw ita ła  się z

Odpowiedzi Redakcji
Do P. A. Moritka w Warszawie. Je

steśmy pismem dla szerokich mas. Te 
szerokie masy są obecnie w nieslycha 
nej nędzy, a mimo to — właśnie tak, 
jak Pan — nie mogą i nie chcą w y
rzec się gazety. Tacy Czytelnicy są dla 
nas najcenniejszymi przyjaciółmi. 
Niech Pan nie przechowuje całych ga 
zet: wystarczy przechować nagłówek, 
odcinając go wraz z datą.

Do P. Haliny Zagórskiej w  Warsza
wie. T ak, 800 zebranych odcinków 
powieściowych wystarczy. W dalszym 
ciągu jednak niech Pani zbiera przy
najmniej nagłówki biężących nume
rów, by na wezwanie móc okazać 30 
ostatnich nagłówków.

Do P. dr. Józefa Trynkiewicza w  
Braslawiu. Serdecznie dziękujemy za 
życzenia. Ze względów technicznych 
trudno nam uwzględnić Pana życze
nie drukowania powieści na różnych 
stronach pisma.

|  nim i chce odejść z mieszkania 
bez pożegnania.

—  Chyba masz kochanka, że 
ci jestem obojętny, — rzucił w 
tw a rz  kobiecie, która niezmor
dowanie harowała po nocach, 
byle zdobyć środki na u trzym a 
nie dwojga dorasta jących  dzie
ci.

—  Ciebie nigdy nie kocha

łam ! M iędzy  nam i w szy stk o  
skończone.
—  Nie wyjdziesz stąd, bez po
żegnania się! — zagroził.

D o trzym ał ponurej pogróżki. 
Ledwie dała k rok  do przedpo
koju, rzucił się na  nią z nożem, 
zadając  śm iertelne pchnięcia w 
szyję  i piersi.

T y m  sam y m  nożem chciał

później popełnić jeszcze raz sa 
mobójstwo, w czem p rzeszko
dził mu policjant, nie dopuszcza 
jąc  też do rabunku z torebki 
s tygnącej ofiary s traszne j  zbro 
dni — banknotu 50 zlotowego.

Sąd  okręgow y skazał wczo
ra j ponurego żonobójce na 
sześć lat więzienia.

Ostatni dzień zeznań świadków

w wielkim procesie tramwajarzy
Wlielki proces t ram w ajarzy

ma się już ku końcowi.
Jeszcze jeden dzisiejszy 

dzień zeznań świadków obro
ny  dzieli nas od zamknięcia 
przewodu sadowego.

W czora j zeznawali świadko 
wie oskarżonych  Chęcińskiego, 
Chudego, Kłosa, Ostrowskiego 
i Dubiela.

Ogółem sąd  zaprzysiąg ł 
czterdzieści kilka osób. Mundu 
ry  tram w ajarsk ie  przew ażały .

Na sali rozpraw  w dalszym 
ciągu tłoczno.

Oskarżeni przychodzą na ca 
ły  dzień do sądu. p rzyszyko
wani jakby na m a jó w k a  Z a
bierają ze sobą żony, dzie 
krewnych, — w szy scy  objuczę 
ni są żywnością, k tóra  zjadai? 
podczas przerw  w  rozorawie.

Nastrój wśród słuchaczy pro 
cesu p rzy jazn y  'dla podsądnych 
i pełen nailenszych nadziei.

O oskarżonym  Chudym  ze
znawali wczoraj ludzie, że w

drugi dzień s t ra jk u  t ram w a ja 
rzy  leżał w  łóżku chory, cier
piąc na ból g łow y i żołądek. 
Nie mógł za tem  brać udziału w 
wiecu, zorganizow anym  przez 
kom ite t s tra jk o w y  i naw oły
w ać  do dalszego prowadzenia 
strajku, co mu zarzuca  ak t o- 
skarżenia.

Tak  sam o oskarżony  Chę
ciński, k tó ry  nie jes t  t ram w a
jarzem, a  kolejarzem.

W  dni 9, 10 i 11 czerwca, 
gdy  trw a ł  s t ra jk  tram w ajow y, 
od 7-ej rano do 4-ej popołu
dniu, pracow ał w w arsz ta tach  

kolejowych na Nowem B ru
ce robo ty"  i, jak  zeznał przed 
dnie. Je s t  kotlarzem  na „gorą- 
sądem  naczelnik warsztatów 
p. Rubiński, p racuje od kilkuna 
s tu  lat, jest człowiekiem spo
kojnym  i cenionym, jako dobry  
fachowiec.

Ciekaw a je s t  opinja, jaka p. 
Rubiński w yda ł  o osk. Chęciń
skim, którem u p ro k u ra to r  z a 

rzuca przynależność do partji  
kom unistycznej.

— S łyszałem  i ja  o tern. Tak 
mówią. Ale ja  nic złego nie mo 
gę powiedzieć. Wiem. że te 
rzeczy w ynikają  z konkurencji 
różnych zw iązków robotni
czych. O jednym  mówią, że 
jest endek, inny znów m a być 
komunista... Chęciński należał 
do ZZK (będącym  pod w pły
wem P P S ) .

Na uwagę zasługują także 
zeznania p. Bełdowskiego. na
czelnika ruchu t r a m w a jó w  
warszaw skich.

P an  Bełdowski zeznał, że 
cieszy się wielką sym natią  
t ram w ajarzy ,  k tó rzy  na jubi
leusz 25-lecia wysłali mu laur
kę z życzeniami. O dwzajem nia 
jąc sip przychylnością , i on 
o w szystkich  życzliwie się wy 
raża.

W praw dzie  s ły sza ł  o komu 
nistach. lecz żadnem? nazwiska 
mi operować nie może.

W eso ły  Kącik

W SZYSTKO W  PORZĄDKU

Prokurator cofnął apela :ję
procesie Blachowskiegow

Jak  się dowiadujemy, proku
ra to r  sadu okręgowego, k tó ry  
zapowiedział wniesienie sk a r 
gi apelacyjnej w procesie Jul
iana Blachowskiego. skazane
go na 5 la t  więzienia za zabój
stw o naczelnego d y rek to ra  Za 
kładów Żyrardow skich, Koeh- 
lera — nie sko rzysta ł  z tego 
przywileju.

S p raw a  Blachowskiego, w y 
wołując rozgłos w całym  k ra 
ju, wszędzie spotkała się z u - . 
wagami, że nie należy nie- ( 
szczęśliwego człowieka, które
go los zrobił zabójcą — gnębić.

Surow a kara  za czyn, popeł- ! 
niony przez człowieka, będące
go u progu ruiny m aterialnej i 
s tanu  zdrowia, nie w ym aga pod

wyższenia. Te m otyw y, tak po- J Obrona oskarżonego, k tó ry  
wszechme wypowiadane, trafi- w  dalszym ciągu przebyw a w 
ły snać do przekonania pro- t więzieniu, wniosła w czoraj ob- 
kura tnrze , skoro rezygnuje z szerną skargę apelacyjną, żąda  
dom agania się większej k a ry  | jąc  łagodniejszego wyroku, 
dla Blachowskiego.

D z i ś  k s .  W o r o n i e c k a
stanie przed sądem apelacyjnym

S ą s ie d z k a  sa m o p o m o c le k a rs k a
Wet za wet

(S . F .) Kto ma życzliwą są - ,ch o sc i  kręcą 
siadkę nie potrzebuje lekarza. Zy 
ezliwa sąsiadka w każdej choro
bie da skuteczną radę.

To też dwie sąsiadki, pp. Bar 
bara Wąsik i Natalja Zarębska, 
nie korzystały nigdy z usług Ka 
sy Chorych, lecz same sobie na 
wzajem udzielały porad lekar
skich.

Niestety, rezultat by! fatalny.
N ienawiść, bójka i wreszcie 
sp raw a  sądow a, zakończona wy 
rokiem skazującym panią W ąsik  
na 50 zł. grzyw ny za pobicie p.
Zarębskiej.

Oto jak  pokrzyw dzona p. Z a 
rębska opow iadała  w Sądzie o 
sąsiedzkiej sam opom ocy lekar
skiej.

—  T o  było tak, proszę Sądu.
Przyszłam do pani W ąsik  i skar 
żyłam się, że mi sie włosy z  su-

i sypią. A ona mi 
poradziła, żeby sooie gęsiego 
szmalcu z pudrem we włosy we
trzeć

Posmarowałam, proszę Sądu, 
raz i taki mi sie mentlik we wło 
sach zrobił, że 3 dni głowę ryżo 
wą szczotką tarłam, żeby nie 
zwarjować!..

—  Ale mi, proszę sądu, z pro 
centem oddała  —  przerw ała  czer 
wona, jak burak, oskarżona p. 
Wąsik. —  Ja akuratnic wtedy 
nasiadówki brałam. W ięc  mi pa 
ni Zarębska poradziła , żebym dla 
mocności do nasiadówki dolała 
sobie esencji octowej.

Zaraz po pierwszej kąpieli mu 
i do mnie pogotowie wołać, 

okłady robić i tak sie z bólu dar 
łam. jakby  mnie żywcem krajali.

Przez cały miesiąc, proszę są 
du, na brzuchu spałam, i jak min 
łam tej pani przez ucho nie dać?,

W brew  fa łszyw ym  inform a
cjom kilku pism o terminie sen
sacyjnego  procesu apelacyjne
go księżniczki Zofji Z y ty  z Ko- 
rybu t - Woroniedkich Toepfero 
wej, skazanej przez sąd okręgo 
w y  w W arszaw ie  na t rzy  lata 
tw ierdzy  za zabójstw o właści
ciela sklepu z przyboram i gu- 
merwemi, Jana B o y ‘a, — rozpra 
wa odbędzie się dopiero dziś.

Oskarżenie popierać będzie 
naczelny szef p rokura tu ry  ape

lacyjnej, p. Kazimierz Rudnic
ki z wnioskiem o podniesienie 
ka ry .

W  obronie księżniczki, odpo
wiadającej przed sądem z wię
zienia^ w ystępuje adw. W ład y 
s ław  Sobotkowski.

Należy przypomnieć, że je
den z sędziów należący do kom 
pletu sądzącego, w yraził  odręb 
ne zdanie za skazaniem zabój
czym  tylko na 1 rok twierdzy.

U j a w n i e n i e  k r a d z i e ż y
sprzętu wojskowegó w  Cytadeli

Jak  się dowiadujemy, prowa 
dzone jes t  obecnie dochodze
nie w sorawie ujawnionej w Cv 
tadeli k radzieży  sprzętu, s t a 
nowiącego w łasność wojskową. 
S p raw cy  kradzieży  sprętu, s ta  
nowiącego w łasność wojsko

wa- S p raw cy  k radzieży  z nie
jakim Osmaiskim na czele, zo 
stali osadzeni w wiezieniu. 
Szczegóły  afery  ze względu na 
toczące się jeszcze śledztwo, 
trzym ane są narazie w  ta jem 
nicy.

U żyw ajcie!! tylko niedoścignionych ostrzy 
do golenia P O L O N I A , w 3 gatunkach

Luksusowe Favorit i Ludowe
Warszawska Fabryka Ostrzy do Golenia 

„ P O Ł O N Ó Ź ,r Sp z o. o. 
Warszawa, C rochow'ka 119.

Czytajcie „Wiadomości Kobiece"

List Ludwika do serdeczne-* 
go przyjaciela Janka.

„Kochany Janku! Jestem u mo 
jej bogatej ciotki w Kaliszu. 
Wiesz chyoa, że po ciotce czeka 
tnnie baidzo duży spadek. Mu
szę się więc jej słuchać, bo ina
czej mnie wydziedziczy.

Ciotka koniecznie chce żebym 
się ożenił. Otóż przed wyjaz
dem poznałem Stefę Zapinalską, 
córkę fabrykanta podwiązek. Nie 
miałem okazji ci powiedzieć, że 
się z nią zaręczyłem. Podobno 
mao na sto tysięcy w posagu, a 
300 tysięcy należy się spodzie
wać spadku. Mam więc do cie
bie wielką prośbę. Przepro

wadź wywiad i sprawdź czy cy
fry te są zgodne z prawdą, bo 
ciotka nie ma zaufania. Poza 
tern wstąp do Stefy i pozdrów 
ją ode mnie. Napisz czy wszyst
ko w porządku. Twój Ludwik".

List Janka do Ludwika.
Kochany Ludwiku! Przeprowa 

dzilem wywiad. Stefa ma w po
sagu nie sto, a 150 tysięcy, a 
spadku należy się spodziewać 
co najmniej pół miljona.

Bardzo miła dziewczyna. Po 
zdrowiłem ją  od ciebie i byliś
my razem z jej rodzicami w tea
trze. Widzisz więc, że wszystko 
w  porządku.

Muszę ci jeszcze dodać, że 
bardzo spodobałem się Stefie. Po 
dobam się również jej ojcu i 
matce. Doszliśmy do wniosku, że 
nie jesteś dla Stefy odpowied
nim mężem. Wobec tego ja się z 
nią zaręczyłem.

Mam nadzieję, że nie weź
miesz mi tej drobnostki za złe. 
Całuję cię serdecznie. Janek".

List Ludwika do Janka:
„Kochany Janku! Jesteś podła 

świnią, ale nie mam do ciebie ża 
lu. Wszystko w porządku.

Ciotka przeczytała twój list i 
z miejsca trafił ją szlag.

Dzięki tobie odziedziczyłem 
olbrzymi spadek i chwalić Boga 
nie potrzebuję się już żenić. Ży
czę ci powodzenia.

Twój Ludwik".

Napoleon Sądek

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 Płyty gromofonowe. 15.30 Ko 
munikat Państw. Urzędu Wych. Fiz. i 
Państw. Zw. Sportowego. 15-35 
„Wśród książek". 15.50 Płyty gramo
fonowe. 16.25 Odczyt dla nauczycieli. 
16.40 „Twórcy i niszczyciele lądów" 
— prof. M Siedlecki (Kraków). 17.00 
Koncert symfoniczny. 18.00 Muzyka 
lekka. 19.20 „Liieżące wiadomości rol
nicze". 19.30 Feljeton muzyczny. 19.45 
Prasowy Dziennik Radjowy. 2000  
Koncert muzyki włoskiej. W przerwie 
wiadomości sportowe. 22.00 Kwa
drans literacki — „Wieczne zmartwie
nie" — fragm. z pow. Dąbrowskiej. 
22.15 Muzyka taneczna.



Z teki detektywa

P o t w ó r  w  s p ó d n i c y
Spokojne, naogół. francu 

miasto Dijon, zostało poruszo 
ue osiatnio wieścią o zbrodni, 
k tó rą  w y k ry to  jedynie dzięki 
Luuicji i sprytowi kom isarza 
francuskiej służby śledczej — 
p. 01ivier.

Właściwie — początek histo 
rji nie wróżył nic nadzwyczaj 
nego. Pewnego dnia zrana, 
dwaj rybacy, jadąc swą barką 
przez kanał Burguudzki, w oko 
ircy Dijon — wyłowili zwłoki 
kobiety. Przybili mezwłoczme 
z wody do brzegu, jeden pozo
s ta ł  na s traży  przy trupie, ćru  
gi zaś poszedł zawiadomić o 
w ypadku policje. W  krótkim 
czasie nad b rzeg  kanału  zjecha 
li samochodami funkcjonariu
sze policji z kom isarzem  Oli- 
y ier, ' sędzia śledczy i lekarz.

Obejrzano dokładnie zwłoki; 
by ła  to kobieta lat około 45, u- 
h ra n a  skromnie, lecz dość przy 
zwoicie; tak  ubierają się robo
tnice w okolicach Dijon.

•Sporządzono o wypadku pro 
tokół i zwłoki przeniesiono do 
kostn icy. gdz5e następnego 
dnia m ieszkańcy rozpoznali w 
zm arłej,  Joannę Faivre, za 
m ieszkałą na przedmieściu Di
jon. Joanna lubiała, ,iak mówili, 
zag lądać do kieliszka, nie- 
beracztra w raca ła  brzegiem do 
kanału, a że nie t rzy m a ła  się 
zby t  pewnie na nogach — wpa 
dla do w ody 1 utonęła T a  wer j 
sja, k rążąca  po knajpkach i 
poddaszach miasta Dijon, s ta 
ła §ię wkrótce w ersją  oficjal
ną. P rzy jac ió łk i 1 znajomi 
(krewnych nie miała) pocho
wali Joannę Faivre i kto  wie, 
czy  nie umorzonoby śledztwo w 
sprawie jej śmierci, gdyby  nie 
kom isarz  01ivier.

Ten dzielny detek tyw  stwier 
dził, wbrew  opinjł kolegów, że 
śm ierć Joanny  jest spowodowa 
n a  zbrodnia.

I oto pewnego dnia komisarz 
01ivier w asyście w yw iadow 
ców, zapukał i o  s ta re j  chatki, 
stojącej w pobliżu kanału  mla 
s ta  Dijon. W chacie tej miesz
kali dwaj Serbowie: Jovicic i 
Kecman. p racu jący  w pobli
skich kamieniołomach..

— W idziano u was Joannę 
Faivre na krótko przed śmier
cią! — zaczął komisarz bez dłu 
gich wstępów.

— Przychodziła  do pana?
Jovicie, k tó ry  sam  tylko był

w chacie, zmieszał się.
—  Ona przychodziła do mo 

jego towarzysza...
—  Ach, tak... A z kim była 

tu  ostatn io?
—  B yła  razem z Marją...
— Kto to  tak i?  Jovic zmie

szał się.
— P ań sk a  kochanka? Jak 

się nazyw a?!
—  Nlewiem, jak brzmi jej na 

zwisko. Ma na im'ę M ar ja i 
mieszka tu niedaleko. P o  tej no 
cy  w yszły  stąd około 6-ej zra 
na  razem z Joanną. Jovicica 
za trzym ano  i oddzielnie zbada
no Kecmana, k tó ry  wręcz o- 
świadczył: tej nocy były u nas 
razem : Joanna Faivre I ta
praczka — Marja. M arja była 
pijana* Joanna spała w  łóżku 
Jovicica i w yszła pierwsza... 
W  kilka minut potem poszła i 
Marja...

Komisarz Olivier był zdzi
wiony: „Jak to  — Joanna spa
ła w łóżku pańskiego kolegi? 
W szak  sądziłem, że to Marja 
jes t  jego kochanką?!

i *
Sąsiadka Serbów — praczka, 

M arja  Yiard, była wdową i li
czy ła  sobie lat 61. Mimo tak 
podeszłego wieku znana była 
w  całej okolicy, w wioskach i 
na przedmieściach Dijon, jako 
kobieta w yjątkow o rozpustna i 
nałogow*1 pijaczka. Mówiono.

że nawet kiedy śni — musi 
mieć butelkę wódki pod ręką.

Ody Jo  jej ubogiej i brudnej 
izby wszedł komisarz 01ivier i 
żandarm i — M arja  odjęła wła 
śnie od ust butelkę.

— Pocoście tu  przyszli?  — 
zapy ta ła  chrapliwym głosem.

— Chcieliśmy się dowiedzieć 
gdzie pani zostawiła w niedzie 
lę rano Joannę Faivrę?

— Gdzie? — W demku u 
dwóch Serbów tu w sąsiedz
twie.

— To nieprawda. Powiedzie 
1J, żeście wyszły razem. Żresz 
tą — widziano parna wraz z 
Joanną n ad  brzegiem kanału o 
6-ej rano,..

P y tan ia  ostre, jak grad, a 
zdradliwe, następow ały  jedno 
po drugiem. M arja  gubiła się, 
czerwona na tw arzy , kręciła, 
aż wreszcie, p rzyparta  do mu- 
ru, k rzyknęła: „No tak, tak! 
To ja ją zamordowałam, tę 
dziewkę! Nienawiść brzmiała 
w głosie starej rozpustnicy. Za 
m ordowałam  ją, bo mi zabrała 
mojego chłopca — JovicR&. 
Zasrałam  ją  tej nocy, s ły szy 
cie. w jego łóżku... P oprzys ię
głam jej zemstę, ale czekałam 
do rana.

Gdy w yszła — dopędzlłam 
ją i grzecznie zaproponowałam, 
że „pannę“ odprowadzę,.. Szły 
śm y brzegiem kanału: jedno
silne popchnięcie i Joanna wpa 
dła do wody. Nie zdąży ła  na
wet k rzyknąć! chwalił się po
twór w spódnicy.*

Marję VJard osadzono w wtę 
zięniu w Dijon, gdzie w oczeki 
waniu dnia rozprawy, zacho
wuje się bardzo niespokojnie, 
tłukąc w szystkie  naczynia i ła 
m ląc stołki Kto wie — czy  nie 
zostanie skazana na doźywo- j 
tni pobyt w zakładzie dla obła ! 
kanych...

Z S o d z i e j e  a u t
b ła g a ją  „towarzystw® ak#yjrie“

Rzecz prosta, że nie 11 nas, lecz w przekonani że spcJC-41'  ̂ 1 MTi. 
Ameryce, U  nas, obecn.e nikt samo kopił Soinochód „ot szyjny**, 
chodów nie kradnie, lecz też i n;kf ich Złodzieje Kamarhockny są niewymier
nie kupuje, natomiast w Ameryce, kra p-'~i w swoich pomyrlach. 
dzież aut stała się plagą wręcz zastra- ■, tr.zzz długi czas cp. ptdicja amcri 
szającą. Jak wynika z ostatniej staty- kańska 3'c pic"łą, mion mty cbminsfo- 
styld, w październiku pb. roku w Chi- ; wego pcć .igu, skradzicątgo
cago kupiono 2255 nowych samocho- j auta, choć ty ły  ku te<v,u wszelkie da
dów, a slcr idziopr :cb w tymże cza 
sie aż... 3375!

Nic dziwnego, że przy tełam „ru - 
chu“ złodzieje samochodowi w Ameryce 
w/ążą się jaż nietylko w bandy, lecz 
w formalne „towarzystwa akcyjne11 
które pod płaszczykiem sprzedaży ęa ■ 
mochodów używanych handluj? fek

ne. Mianowicie — auta porywano z 
or.ed sklepu na szerokiej, nawet r.i- 
zbyt ożywionej ulicy, Właściciel wf '>- 
rę się spostrzegł i w gmniępiił oką dwn 
motocykle po.i.yjpe pędziły v.-ilad ze 
zbiegami.

Ale — daremnie! Auto jakby p-d 
ziemię przepadło; spotkano ty 1 o kilka

; tycznię wozami kradzionemu Órganiza nic zasuw ająyęh PodęjrZfa — i erd św i
i cje te są bardzo liczne i bardzo spręży 
! ste, to też, jak wyj“£ aia jzef brygady 
■ do wałld ze złodziejami samochodów 

w Nou ym Jorku, lept. Edward DiHon 
— policja ma przy tej walce zadarte 
or-omnie uh udo‘one.

Ziodziejz same -bodów są wszyscy, 
bez wyjątku, fachowcami, a  zarząd 
■toworzyst ya1* wyznacza im odpowie 

dnie funkcję.
Jedci więc pełnią rolę obserwatorów 

i czuwają nad właścicielami aut, zna
ją icb upodobenia i miejsca, dokąd wy 
jężdżają i guzie najłatwiej dokonać 
la “dzieży,

Sąmego porwania dokonyWujr zno
wu — rekordziści, specjalnie wyszko
leni do wyścigów z pol’cyjnemi n ofo- 
cyklami. Inpa keteforja specjalistów 
zmienia gruntownie zewręfrzny w y
gląd auta, jeszcze inni dostarczają 
wszelkich potrzebnych papierów, świa
dectw i znaków rejestracyjnych, także 
nabywca kradzionego auta jest święcie

powoli jad-rcy z pj.-eciwncj strony 
wielki wćz pęblowy. Dopiero ęoś przy 
dziesiątymi wyp idku, który odb ył s 
w identycznych warunkach —. jeżnem t 
g młodyęb detektywów przyszło do 
olpwy ze^zymac i zrewidować jadąc 
I, ktoby się mógł spodzięwać! Wew- 
nątrz wozu zastano tuzin mechaników: 
droga w stronę pościgu wóz meblowe 
laklyTUiltó^, ząiętyęh wlpśpie przera

bianiem skradzionego autą.
Jak się pó-niej pkazałp — w ' '  me 

blowy byl ruchomą pracownią i p.-ra- 
żem, który ustawjaao zawrze w poi,li-- 
nrejsep spod;:ewąaęj kradzieży i gdv 
potem dó wozu wtaczano, d-j-^y "a t- 
oiękną alebi-skę liriuz* nę — o ■•to ki 
lonetrów dalej — z tegoż wozu w yła
mał eig sportowy, sw ry  samochód. — 
ktćrym skradzionego przed kT-tcw.-i 
godzinami sam właściciel nię p:—-ołb- 
zapewne swojego auta.

Kpt pij] m  zappyyi»da w  Pr '•■ 
policja amerykańska zaostrzy średki 

walki ze złodziejaipi aHfi

Fałszywe m o n e t y
z podpisem

W  kryminalistyce spotykano już róż 
nego rouz t,u wypaalti fałszowania mo
net, notowano precyzję, lub błędy fał 
szerzą, ale to, co odkryła policja wie
deńska jest rzeczą w dziejach fałszowa 
nia pieniędzy zupełnie nową.

Mianowicie stwierdzono, że na ry n 
ku pojawiły się W wielkiej ilości szylin 
gi podrooione z niezwykłą maestrją i 
precyzją.

N a oko njesposob je było odróżnić 
od oryginałów, ty,ko- że... Tam, gdzie 
w monecie dobrej figuruje zazwyczaj 
nazwa danego państwa — tu widniał 
krótki podpis* „ S c B w a r t z “ .

Wiedze zdumione były zucbwal- 
,fwem fał-zęrza i zarazeir nie rozun da
ły  jego manewru; jeżeli bowiem uda*o 
mu się dokładnie podrrbiź monetę — 
pqęoż jn psuł następnie swoim fasd-

... fa łszerza
nile? „ f  zwarcówki'* kursowały tym 
czasem narówni z szylingami, j wb zc 
niemało miały kłopotu zanim pdnuia- 
zły ich twórcę.

— Jak ste okazało — byl to isto
tnie niejaki Emil Schwar..-.. ! ir-.ifco- 
tny grawer. Pytany, skąd wpadł nu 
dziwny, bądź co bądź, pcupysł — „pod 
pisywania * monet.

— Nie chciałem fałszować monet 
państwowych, lecz robiłem tylko,.. 
m o n e t y  w ł a s n e ,  nie kryjąc się 
z tern bynajmniej.. Czyniłem to zsĄ d: a 
tego, żeby zwrócić na siebie uwagę 
Mennicy, do której już od roku bez
skutecznie starałem się dostać.

Sz.iarca skaz.-no na łagodną stosun
kowo karę, ale czy Mennica skorzy
stała w następstwie z jego usług — hi- 
fctorja m/lczy.

MUMII!

E L M A R.

f  f  M  S i
Rzecz osnuta na autentycznym 

Wydarz a"tu, któ e rozegrano s ę 
-ą  terenie jednego z w=ększych 
banków w roku 1931.

Kołowrotek szklany w szero
kich drzwiach Banku Stillma- 
na  w Łodzi rzadko miewa chwi 
le spokoju. Już od wczesnego 
ranka  (Stillman o tw iera bank 
o  8-ej!) fala interesantów dąży 
poprzez kołowrotek do wnę
trza , gromadzi się w obszer
nym hallu, śpieszy do kas, li
czy  pieniądze, rozprawia gło
śno na kory tarzach  i znów 
przez wiecznie kręcący  się ko 
Iowrót wydostaje  na ulicę, 
gdzie m ajesta tyczny  s trażnik  
z inicjałami „B. S .“ czujnie 
s t raż  nad bankiem sprawuje.

Od 8-ej rano do J-iej pp. krę 
ci sję bezustanku szk lany  koło 
wrotek, a na salach banku pa
nuje to. ęo w nrzesadzie może 
nazyw ają  n iektórzy „ g o r ą c z k ą ! 
złota*4.

Bank Stillmana zimny jest 
Zresztą w Łodzi z poważnych 
obrotów, jakie dókonpie i po
w ażnych  zasobów, jakie posia
da, a czeki opiewające na kil
kadziesiąt i na sto tysięcy zło
tych  są tam zjawiskiem wca
le częstem.

g i R “
Ten wysoki poziom intere

sów Banku Stillmana odbija 
się również na w yglądzie jego 
pracow ników; ludzie już nie
młodzi, spokojni, opanowani i 
zimni, dla k tó ry ch  pieniądz, 
zda się- żadnei nie przedstawia 
w artości.

T rzeba widzieć tylko kasje
rów, Jak odmierzają dłonią 
paczki banknotów, z których 
jedna już za majątek by s ta r  
ezyła, trzeba słyszeć, jak obo
ję tnym  głosem rzucają liczby 
setek i tysięcy. Dziwni ludzie, 
k tó rych  „gorączka z io ta“ się 
nię ima.

*

Przed okienkiem wypłat Nr, ii 
w piątek dnia 38-go grudnia ,  w 
czasie wielkiego przedśwjatecz 
nego ruchu, za trzym ał sie s ta r  
szy  jegomość. Zasapany poło
żył cza rna  teczko na k o n tu a r  
prz^d okienkiem  kju iwcm. roz
piął palto, sbirf zroszone po
tem czoło i, odctchnąg sz \  . ski 
nąl głową kasjerowi, który sta 
iiął w okienku.

— Skaranie boskie z tym 
przedśw iątecznym  czasem! 
Trzeci już raz dzisiaj podej
muje pieniądze dla naszej fa

bryki — sarkał s ta rszy  jego
mość. Kąsler uśmiechnął się 

Świętą, panie Rygier, śwlę 
ta. — Z apo trzebow an ie  na go 
tówkę większe — mówił przy. 
'aźnfc.

P an  Rygier tymczasem o- 
tworzył czarną teczKę, rzucił 
okiem do jej wnętrza i wyjął 
s tam tąd czek, k tó ry  wręczył 
kasjerowi. Spojrzenie zimnych, 
obojętnych, lecz bystrych  
oczu padło na podpis, prześliz 
gnęło się po blankiecie i utkwi
ło na cyfrach.

— 25 tys ięcy?  — Pytanie 
rzucone było więcej z przyzw y 
czajenia, niż ■> potrzeby, bo
wiem suma na czeku wypisana 
była dość wyraźnie.

—  Tak jest, papie kąsjm ze! 
odpowiedział skwajiiiwde R y
gier.

— I prosiłbym połowę h!lo- 
nem...

Nkspcłpa pięć minąt trwało 
sprawdzanie kom a: te czynno 
ści w Banku StiMrrrna za ła
twiane są bardzo szybko i do
kładnie.

i i ik ą a m t nie zdąży! 11: »> at 
p rzeczy ł ,^ '  ga 14! *. g d e  jego  na 
zw isko  zos ta ło  w yw ołane .

— Niech p a p ' H e / v  razem ze 
mną! — mówił kasler, zgr dmie 
rzucając paczki fiapilrków i ru 
loniki srebra do wnętrza  czar
nej teki, która pęczniała w 0- 
czach.

... dwadzieścia trzy, dwadzie 
seją cztery, dwadzieścia pięć! 
Proszę sprawdzić! Kasjer od
wróci! tekę do inkasenta. Spra  
wdzićd Mój Boże, czyż on Ry 
gier, nie zna sumienności i pe
danterii kasjerów Banku Still
man;}. Zresztą — przecież liczy 
li razem...

S ta rszaw y  pan zapiął palto, 
siadł na ławkę, złożył s ta ra n 
nie gazetę, o tw orzył teczkę i 
wkładając do niej dziennik, 
raz jeszcze mimochodem rzu
cił okiem na złożone w niej 
skarby.

Nagle — pobladł straszliwie. 
Nachylił się nad teczką tak, że 
nięrnąl głowę do środka wsu
nął, poczem zerwał się z miej
sca, jak oparzony, podbiegł do 
kasy, chwycił kasjera  za rękę 
i p rzeryw anym  ze wzburzenia 
głosem wyjąkał: „Panie kasie 
rzc | skradziono mi w te i chwili 
10 tysięcy dolarów... Minłern 
je w teczce...

— Skradziono?! Blada dłoń 
o wąskich długich palcach, po 
drugiej stronie okienka kaso
wego powędrowa ła  pod blat 
biurl.n i naoisucóa niewidoczny 
dla oka guzik. W tym że mo
mencie na sali. na schodach, 
w korytarzach i w nrze.iśoiaeh 
banku ozwały się przer. liwe 
dzwonki alarmowe, z hukiem 
zamknęły się ai|tomatvCEn'e 
v..-zystkid wyjścia  i wejścia

banku, zam arł  kołowrotek, jak 
by z pod ziemi wyrośli strażni 
cy  i policjanci otoczyli znajdu 
jącą się na sali publiczność, a 
czyjś bardzo spokojny i bar
dzo donośny głos obwieścił:

— Prosim y wszystkich pań
stw a nie opuszczać tej sali i nie 
zmieniać miejsc! Wyjścia są 
zamknięte i złodziej musi zuni 
dować się tu!

*
Mimo tej przestrogi i wezwą 

nia w wielkiej sali banku zapa 
nował zrozum iały  zresztą rej- 
wach, jednak dzięki energji bę 
dącego akura t  na dyżurze ko
misarza służby śledczej, Mille 
ra. udało sie szybko przyw ró
cić spokój. Sam  pan dy rek to r  
naczelny Stilman, wybiegł za 
niepokojony ze swego gabine
tu, a poinformowany przez u- 
rzędników o kradzieży, zw ró
cił sie dn komisarza:

— Pan  sądzi, że złodziej 
znajduje się jeszcze tu?

— Jestem  o tein najzupełniej 
przekonany. Od chwili a larmu 
nikt z obecnych nie opuścił tej 
sali. Zdążyłem już o to w y p y 
tać odźwiernego i strażników. 
Również i moi w yw iadow cy 
czuwali tu przez cały  czas...

(D alsze szczegóły tajemnicze] 
kradzieży w  następnym dodatku 
„śladam i przestępców4*).



Nr. 10. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I
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Straszne p rzeżycia  Kobiety w sz p o n a c h  łotra
W rócił z Józefem do hotelu i zapytał portjera, po- stw o  w  garażach. Przyrzekli mi, że z rana jeszcze spra-

kazując sw oją legitymację:
—  Czy tu się zatrzymała panna Borkowiczówna?
—  Tak.
—  O której godzinie wczoraj wróciła?
—  Wcale nie wróciła. Zresztą, potwierdzi to panu 

ta pani, która z nią przyjechała. Proszę chwilę pocze
kać w  hallu.

Obaj mężczyźni usiedli w fotelach, czekając na 
przybycie Szmidowej. Dowiedzieli się od niej niewiele. 
Jeszcze musieli ją uspakajać. Ona zaś wciąż jęczała:

—  Gdzie jest panna Aniela? Gdzie jest panna 
Ariiela?

—  M yślę, że chyba nie tak daleko... — /nóg! na to 
zaledwie odpowiedzieć Przepiórski.

Po szosie wilanowskiej szybko mknął samochód... 
Było ciemno i głucho...

Kierowca Michał Sochowski — milczał uparcie 
i nie zamienił jeszcze ani słowa z towarzyszącą mu 
Anielą Borkowiczówną. Na jego twarzy malowało się 
jakieś uparte, niezłomne postanowienie...

Anielę stopniowo ogarniała trwoga. Poczuła się 
. nagle taka bardzo samotna i bezbronna. Mimowoli 

przypomniała sobie tajemnicze ostrzeżenie przed wyja
zdem, że „niebezpieczeństwo czyha“...

Za późno już było wszakże teraz na cofnięcie się. 
Postanowiła liczyć na zmiłowanie boskie. Najbardziej 
trwożyła ją ta tajemnicza pustka dookoła...

Samochód mknął coraz szybciej wśród deszczu 
i wichru. Nagle skręcił wbok, jadąc boczną drogą mię
dzy polami.

—  Czy jeszcze  daleko? — zapytała w reszcie  
Aniela.

—• Za kwadrans będziemy na miejscu — padła od
powiedź.

Istotnie po kilkunastu minutach jazdy po wybojach 
i kałużach samochód nagle stanął.

A niela rozejrzała się  dookoła. Ujrzała o parę kro
k ów  od rogu jakiś naw pół rozw alony młyn. D eszcz  
ustał, k siężyc w yjrzał z za chmur, było w ięc w idać zio
nące pustką jam y okien m łyna. G dzie n iegdzie b łyskał 
odłam ek szyby...

1'rwożny lęk jeszcze  bardziej op anow ał Anielę.
T ym czasem  M ieczysław  w ysk oczy ł z sam ochodu, 

m ajstrując przy m otorze. Aniela zapytała:
—  W ięc  jeszcze  nie jesteśm y na m iejscu?
—  W łaśn ie, nie. Trzeba m ieć praw dziw ego pecha, 

żeby tuż-tuż o parę kilom etrów  od celu n agle motor się 
zepsuł...

—  Czy coś p ow ażn ego?
— Nie przypuszczam . Z aw sze to samo ntedbal-

w dzą motor. T o łajdaki!...
—  M oże panu pom óc? Znam się na tern...
—  D ziękuję bardzo. Nie chcę pani fatygow ać. Ja

koś sob ie dam radę sam.

W tem  drgnęła!, bo Sochow ski krzyknął z bólu...
U kazało się, że zaciął sob ie rękę. Rzeki:
—  B ędę pani bardzo w dzięczny, gd yb y  pani ze

chciała mi rękę przew iązać.
A niela szybko zabrała się do rzeczy. W yjęła z w a

lizeczki sam ochodow ej, znajdujące się tam materjały 
opatrunkow e. P odczas, gdy starannie przy św ie tle  ref- 
lektoru sam och odow ego bandażow ała mu lew ą rękę, 
S och ow sk i tym czasem  n ieznacznie sięgnął prawą rę
ką do w alizeczk i, o tw orzył flakon, oderw ał kaw ał w a
ty, nalał jak iegoś płynu na w atę i w  m gnieniu oka,- 
obejm ując sw oją  „zranioną" ręką szyję Anieli —  prawą  
ręką przycisnął jej do nosa ów  kawał w aty, nasyconej, 
jak się  okazuje chloroformem , a w ięc najsilniejszym  
płynem  usypiającym .

A niela szarpnęła się  kilka razy; poczuła, że się  
dusi...

P o  chw ili jej m łode ciało już zw isa ło  bezw ładnie  
z ramion napastnika.

M ichał p ołożył ją na ziem i, spokojnie, b ez p ośp ie
chu zakorkow ał flakon, odrzucił daleko w atę z chloro
form em , starannie uporządkow ał w alizkę, potem  d opie
ro podniósł d ziew czyn ę i zan iósł ją do op uszczonego  
młyna.

M usiał znać g o  dobrze, bo b ez nam ysłu zeszed ł po 
schodach  do p iw nicy, pchnął ciężkie okute drzwi 
i w n iósł A nielę do środka. P o łoży ł ją tam na podłodze, 
w yszed ł, zam knął drzw i na starą zardzew iałą kłódkę 
i w róc.ł do sam ochodu. Z nów  otw orzy ł kufer, a le  tym  
razem  w yciągn ął z pośród narzędzi sam och odow ych  —  
oskard.

T eraz zb liży ł się  do muru, który pow strzym yw ał 
napór w o d y  w  śluzie. O parę kroków od schod ów , 
prow adzących  do p iw nicy  zatrzym ał się  i w a lił w  starą  
ścianę z całej siły . Pod uderzeniam i oskarda odłam ki 
ścian y  pryskały na w szy stk ie  strony. W krótce przez 
szczelin y  rozw alonego  muru trysnęła  w oda. Popłynęła  
przez g linę i śc iek ała  strum ieniam i po schodach.

W yłoni w  ścian ie w yd ał s ię  w id oczn ie S och ow -  
skiem u d ostateczn y. Cofnął się  n ieco, spojrzał na śc ie 
kającą w od ę i uśm iechnął się, jaw n ie zad ow olon y ze 
siebie.

Umył sobie ręce, schował oskard w kufrze samo
chodowym, oczyścił się z błota, poczem wsiadł do sa
mochodu i ruszył zpowrotem do miasta.

Jak to często  b yw a po uśpieniu chloroform em , tak 
i tym razem  Aniela po przebudzeniu się  poczuła silne 
m dłości. N astępnie w ym ioty...

N ie m ogła sob ie uprzytom nić, gdzie się  w łaśc iw ie  
znajduje. D ookoła panow ał mrok nieprzenikniony. Było  
zim no. N iem iłe w yziew y  przykro raniły pow onienie.

—  B oże, B oże, co się  ze mną dzieje? —  jęknęła  
Aniela.

G w ałtow nym  w ysiłk iem  n agle przypom niała sobie 
w szystko...

Zerw ała się  na rów ne nogi. P lusnęła kałuża... T e 
raz dopiero A niela sp ostrzeg ła , że  jest przem oczona do 
nitki. Przejm ujący dreszcz zatrząsł nią całą. W yciąga 
jąc ram iona przed siebie, kroczyła poom acku naprzód, 
chlupiąc błotem . W szęd zie natykała się  na tw ardy  
chropow aty mur. W  ten sp osób  ob esz ła  dookoła całe 
sw e w ięzienie. Aż w reszcie poczuła rękami jakieś w g łę 
bienie, a potem  w ydało  się jej, że to już nie kamień, nie 
to było coś innego. D eski, tak deski drew niane i jakby  
listw y żelazne.. Co to m oże b yć? Chyba drzw i?

U czy jej, przyzw yczajone już do mroku, w yczu ły  
jasną szparę w  drzw iach. Przylgnęła oczam i do szpary  
i u jizała blask k siężyca, odbijający się  w  ściekającym  
po schodach  strumyku.

Szarpnęła drzwi raz i drugi —  napróżno... N ogi 
m iała już zanurzone po kolana i czuła jak poziom  w o 
dy podnosi się stale...

W tem  w ydało  się jej, że sły szy  zoddali turkot prze 
jeżd żającego  w ozu.

Zaw otała z całych  sił:
—  Na pom oc!.. Ratunku!... Na pom ooooc!...

. C isza...
—  N a... p ooo...m oooc!...
Turkot umilkł.
—  KatuuuunkuuuuL.
Jedynie chlupot ściekającej w od y  jej od p ow ie

dział.
—  U, Jezu, co to b ęd zie?  —  jęknęła. —  Jakaż to 

p odłość! Jakie nikczem ne okrucieństw o!
P łacząc i m odląc się brnęła dalej w zdłuż muru...
Przypom niała sob ie w szystk ie  szczeg ó ły ... Jak to 

odrazu M ichał w ydał się jej podejrzany...
Potem  zaś pom yślała sob ie o Józefie. Przecież miał 

na nią czekać w pobliżu  hotelu. A/loże w siad ł do taksów 
ki : pojechał w śiad  za nią? M oże w ięc  n iedługo przybę
dzie?

N iestety , czas mijał, a grobow a cisza  nie zw iasto 
w ała szybk iego  ratunku.

Aniela była już okropnie przem arznięta, w od a  zaś 
p odnosiła  się coraz groźniej.

Dalszy ciąg nastąpi.

a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
•— Nie ptm iw ślalaś w ięc o iu n . w jak śm iertelnym  

strachu rodzice drżą teraz o c ieb ie  —  sp ytał Rolicz.
— M yślałam  tylko o tobie, M ieteńku, o tobie je

dynym ... —  odrzekła Lusia.
N azyw ała go w dalszym  ciągu tern im ieniem. Tak 

go  poznała i zbyt już się w  jej sercu zespoliło z jego 
postacią.

—  I nie p isałaś do nich?
—  Ani razu. N ie śm iałam .
—  To bardzo brzydko z twojej strony.
—  O w szem , ale proszę mi nie robić wyrzutów. 

Nie mam złego charakteru, to tylko... —  i znów urwa
ła, bo strum ienie łez uniemożliwi iały jej dalsze słowa.

Po chw ili, po roztkliwieniu przypłynęła fala g w a ł
tow ności. Krzyknęła:

—  A cóż to ostatecznie cieb ie obchodzi?  Co zro
biłam, nic ci do tego! Jakiem prawem  robisz mi uw agi?

R olicz uśm iechnął się ze sm utkiem . Odparł:

—  M ógłbym  zapytać: a jakiem prawem  ty grze
biesz się w  mojej przeszłości?

—  Bo cię kocham: w iesz to clij ba aż nadto dob
rze...

— Tyle razy już ci m ówiłem : m iłość ta przyniesie 
Ci tylko nieszczęście. Zaniechaj jej. Zapomnij..

—  A to dlaczego?
—  P r n c i r i  już sama wiesz wszystko. Nie mogę

zwalać na twoje barki ciężaru, który na mnie spadł od 
chwili tego n ieszczęsnego wyroku. 

—  Jeżeli tylko o  to ci chodzi, to, doprawdy, nie 
warto nawet sobie g łow y zawracać. Podejrzewam, że 
to nie jest powód prawdziwy, a  w  każdym razie nie 
najważniejszy. Przyznaj się, że mam słuszność..,

—  M oże...
—  A w idzisz? Spójrz ml w  oczy. 
Spojrzał z pozornym spokojem, choć nim targały 

okrutne męki. Lusia przeszyła go  swenii czarnemi „dzi- 
ldetni" oczami, które jednak po chwili złagodniały.

—  Kocham cię mimo w szystko... żeby nawet nie 
wiem, co... żeby choć najgorsze... Kocham i nigdy ko
chać nie przestanę...

Była chwila, że Rolicz gotów  był chw ycić ją w  ra
miona i zapomnieć o  wszystkich sw ych skrupułach. 
Wielkim wysiłkiem opanował się wszakże : rzekł: 

—  Postaraj się zabić w  twem sercu tę miłość. Za
pomnij...

—  Już za późno!
Mieczysław nadal powtarzał swoje...
—  Trzeba nu było powiedzieć całą prawdcpAlrazu. 

M ożebym  zabiła wtedy jeszcze w sobie to uczucie, któ
re mi sprawia więcej udręki, niż szczęścia...

—  Przyznaję, zabrakło mi odwagi.
—  Szczerość za szczerość, powiem cif pokochałam  

cię od p ierw szego  wejrzenia i gdybyś mi nawet wtedy,

pow iedział o sob ie w szystko, nawet jeszcze  znacznie 
gorsze rzeczy, już nie przestałabym  cię kochać nigdy  
i w  żadnym  w ypadku. A tern bardziej, skoro w iem , że 
jesteś niew inny...

—  Skąd ta p ew n ość?  Z wyroku sąd ow ego  nie w y- 
n.ka bynajmniej. D laczego  nikt inny nie w ierzy tak nie
zachwianie w moją n iew inność, a ty w ierzysz?

—  B o ja  cię kocham. A kto kocha —  w ierzy .

Przerażony p otęgą  tej m iłości, szep iał uparcie:
—  Nie trzeba, Lusieńko, nie trzeba... Zapomnij 

o mnie...
—  N igd y! Przenigdy!

—- Pom yśl, jak straszne będzie życie przy moim 
boku! N iesp osób  przecież, abyśm y żyli, jak odluuk;. To 
dobre p odczas m iodow ych m iesięcy. Potem  trzeba bę- 
dzie z konieczności stykać się z ludźmi. Przekonasz, się, 
jak przykre będą dw uznaczne spojrzenia, kierowane 
na mnie, jak mi niektórzy ludzie będą patrzyli na ręce 
z utajoną m yślą: „T em i rękami m ordował"... P ocząt
kowo, zaślep ion a pierw szym  żarem m iłosnym , m oże 
nie b ęd ziesz  tego dostrzegała . A le m iłość, naw et naj
siln iejsza  i najtrw alsza stopn iow o traci charakter o ś le 
p iającego szału, zaczyna w idzieć, a w tedy, kto. w ie, jak  
przeklinać będziesz chwilę, w której złączyłaś, s we lo
sy  z mpjem i na w ieki.

Dalszy ciąg nastąpi.

)
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Dalszych redukcyj nie wytrzymamy
Okruchy poborów nie wystarczają na życie

„Myśl Pracownicza", organ Ra 
dy Okręgowej Unji Z w. Zaw. 
Pracown. Umysł., ogłaszając an 
kietę na temat redukcji wynagro 
dzeń pracowników umysłowych, 
zaopatruje ją w ciekawy wstęp, 
oświetlający położenie piacow- 
ników po redukcji poborów. Czy 
tamy w tym wstępie:

„Redukcje poborów pracowni
ków umysłowych stały się w 
Polsce zjawiskiem powszech- 
rem. Stały się modne. Ma się 
wrażenie, że naraz wszyscy pra
codawcy dokonali odkrycia, że 
można pracownikom wynagro
dzenia ścinać i ścinać bez końca, 
bo podaż „głów roboczych" 
przewyższa zapotrzebowanie 
zgoła kolosalnie, a głowy czy u- 
mysły robocze na ulicę nie wyj
dą: nie wypada im!

Niema instytucji, przedsiębior 
stwa, biura państwowego, samo
rządowego, czy prywatnego, 
gdzieby nie dokonano operacji 
obcięcia poborów, lub gdzieby' 
teka operacja w najbliższej przy 
szłości nie groziła. Operacje te 
dokonywane są obecnie już bez 
usypian.a i środków znieczulają
cych. Zaprasza się pacjentów na 
wet zbiorowo na stół operacyjny 
grźeczn.e lecz stanowczo obcina 
się im pobory, bez hałasu, o 20,
3 0 ,4 0 ,6 0  proc. i więcej i sp raw a  
skończona, często, gęsto operac 
ja  połączona jest z wycięciem ar 
chaicznego i zgoła zbędnego na
rosła nabytych praw do stabili
zacji lub nawet praw emerytal
nych.

Narosła są zbyteczne, pacjenci 
rzekomo za tłuści, więc nóż redu 
icyjny kraje i kraje bez końca.

Czy naprawdę bez końca? Czy 
jest jakaś granica? Czy też moż 
na operacje' powtarzać ustawicz
nie, jak to zaczyna się praktyko
wać? Czy pacjenci przetrzyma
ją te ciągłe redukcje, tę ustawi
czna zniżką dochodów? C zy  nie 
zerwą się oni pewnego dnia ze 
stołu operacyjnego i nie powie
dzą: „Dalszych obcięć nie wy

trzymamy! Panowie operatorzy, 
wytnijcie teraz sami sobie zbęd
ne naroślal"?

Dotychczas pacjenci leżą cicho 
na stołach operacyjnych i czasem 
tylko głucho jęczą. Nic im to jed 
nak nie pomaga. Ostry nóż prawa 
i skalpel wypowiedzeń są w po
gotowiu, a nędza czeka na ewen 
tualnych malkontentów w przed
pokoju.

Jednakże wypada zastanowić 
się nad zdolnością do dalszego ży 
cia zoperowanych pacjentów! je 
żeli bierze się pod uwagę zdol
ność do życia operujących insty
tucji, dlaczego nie zapytać o zdol 
ność choćby do wegetacji opero
wanych pracowników? Wszak 
wymaga tego prymitywna spra
wiedliwość!

Ponieważ nikt o to nie pyta, 
więc pytamy my:

1 «■■»— — —

Czy operacje redukcyjne nie 
uczynią z pacjentów kalek społe 
cznych i gospodarczych? ciem
nej z rozpaczy masy parjasów? 
Słyszymy już odpowiedź: „Mają 
minimum egzystencji!" Dobrze. 
Przypuśćmy, że mają, ale gdzie? 
na papierze? na kartce likwida
cyjnej? czy dostają je dn ręki? 
Tu jest sedno sprawy — boles
ny gruczoł".

O tak zw. „minimum egzysten 
cji" utarło się wręcz opaczne 
przekonanie. Wielu laikom wy
daje się, że jeśli czyjeś uposaże
nie sięga wysokości, niezbędnej 
na zaspokojenie najskromniej
szego utrzymania, a więc w za
sadzie wystarcza na życic i miesz 
kanie, to pracownik może żyć
bez względnej troski o jutro.

W praietyce jest inaczej. P ra
cownik nigdy nie otrzymuje na

rękę pensji. Kwituje, coprawda 
na liście płacy całość, lecz po ca 
łej litanji potrąceń (zalegle zo
bowiązania, raty i świadczenia i 
t. p . ) ,d o  jego dyspozycji pozo
stają tylko okruchy. 1 właśnie z 
tych okruchów musi się utrzymać, 
dopiero te okruchy mają mu za
pewnić minimum egzystencji. Jak 
że one mają mu starczyć na ży
cie, skoro dopiero całość zapew 
niaiaby znośne utrzymanie?!

Zagadnienie, poruszone przez 
Radę Okręgową jest bardzo waż 
ne dla świata pracy i rozwiąza
nie jego wyjaśni długi szereg nie 
porozumień, które wynikają pod 
wpływem redukcji płac. Posta
wienie tej sprawy na porządku 
dziennym może mieć znaczenie 
decydujące, jeśli ankieta zosta
nie skrupulatnie przeprowadzo
na.

Co mam robić, a by żyć?
pyta zrozpaczony robotnik

Od p. Jan a  P taszyńsk iego  o- 
trzym aliśm y  list, k tó ry  p rz y ta 
czam y  w brzmieniu dosłow- 
nem. J e s t  on w ym ow nym  doku 
m entem  czasów, do którego nic 
dodaw ać nie trzeba:

S zanow ny  Panie Redaktorze! 
Jes tem  robotnikiem (szew

cem), mieszkam w  W arszaw ie  
p rzy  ul. Krochmalnej 44 m. 1. 
M am  na utrzym aniu  żonę i sze
ścioro drobnych dzieci. N a js tar  
sze liczy 14 lat.

Z końcem roku 1925 za po
średnic tw em  P . U. P . P . o t rz y 
m ałem  posadę w W ojskow ym  
Wiezieniu Śledczem (Brześć 
n/B) w swoim zawodzie, lecz 
nie długo sie nia cieszyłem bo 
z końcem 1926 roku nastapiła  
reorganizacja  i wskutek reduk
cji e ta tów  zostałem zwolniony 
z zajm ow anej posady.

(Łlementarz prawa pracowniczego

Ubezpieczenia społeczne pracowników
W obec wzrastającego bezroboci i zu 

bożenia inteligencji, ubezpieczenie spotc- ! trow, orkiestr 
czne pracowników umysłowych odgry- [ 4) dziennikarzy, 
wać zaczyna coraz większą rolę. Spra - 
wa ta u eguiowana jest Rozporządze
niem Prezydenta Rzeczypospolitej z dn.
24 listopada 1927 roku z mocą obowią
zującą na obszarze całego państwa od 
I-go stycznia 1928 roku.

Art. 1 cytowanego prawa określa za
kres ubezpieczenia, a mianowicie? 1) na 
wypadek braku pracy, 2) na wypadek 
trezdo.ności do wykonywania zawedu 
3) na starość, wreszcie 4) na wypadek 
śmierci

Obowiązkowi ubezpieczenia podlega
ją zatrudnieni pracown t y  umysłowi be- 
różney  płci. bez względu na olcres trwa 
nia tego zatrudn enia, wysokość pobić- 
ranveh poborów lub okresy wypłaty.

W aran  ki cm więc istn cnia obowiązku 
ubezpieczenia jest -tosunck służbowy 
miedzy pracodawcą i pracownikiem, 
oparty bądź na umowie o pracę, bądź 
ns akcie nominacyjnym.

Rozporządzenie szczegółowo wylicza 
k-.co uv. a#nć należy za pracowników 
on-. ■>-łowvch. a mianowicie: 1) osoh’- 
L k - : - ;r  'v  czynności ad-imlgr?>r-v<De 
o - .i-~ .rre  jc’:o to z a -r-^ -ó w  } k rerc—.

-vv h pare<fcrięVnMlsg i :akh
;!'w  cosnodar-f’-  ro'nycb i \fź tvęb . ł r
i' .'J?ró:v, f- ’* jjąu. sjfyocró-.y. W':

t —■ >n
P acą i są za całość tej pracy odnowie- 
dzialni; 2) osoby uprawiające sztoki wy

f ’ -S ny.-ń
!>..b rć” oorzędnycb z nimi pr’’ 

ków, którzy kierują techniczni

zwolone, 3) artystyczny personel tea- 
wytwórni filmowych; 
5) personel lekarski, 

dentystyczny i weterynaryjny, 6) osoby 
spełni, jące czynności biurowe i kancel • 
tyjne, 7) telefonistów i telegrafistów, 8) 
spizedawców i ekspedientów sklepo
wych i księgarskich, wreszcie 9) nau 
czycieli i wychowawców.

Obowiązek ubezpieczenia rozpoczyna 
się od l-go dnia tego miesiąca kalenda
rzowego, w którym pracown k cbjęi zr. 
ięcic, ustaje zaś z końcem miesiąca kalen 
dorzoweco, w  którym osoba ubezpiecz: 
na utraciła charakter pracownika umy 
sfowćgo, rozy iązała stosunek służbowe 
lub uzyskała prawo do renty inwalida- 
Irci lub starczej.

Rozporządzenie przewich*;e następu
jące świadczenia: zasiłek pieniężny, za
płatę składek w kasach chorych, zapo
mogę na podróż, świadczenia emerytal
ne — rentę inwa'idzką i sterczą, pomoc 
lekarską, rentę wdowią i sierocą wręcz
cie iednorazową ooorawę dla wdów 
<wdowca) względnie sierot lub rodzi 
ców ubezpieczonego.

Prawo do zasiłków s  powodu brak'- 
ptecy rozpoczyna się od utratv zając-? 
o ile zgłoszenie tego roszczenia nar ' 
to w c.ęgu miesiąca od utraty nr 
Z a  dzień nastan1* niezdolności do wy- 
konrgysnia zawodu uważa się dz!'ń  
»z—i:a rorrczenla o rentę inwBjf 

W szvftkie renty wypłaca s: 
ni» zgóry, począwszy od pierwszego
dnia miesiąca kalendarzowego.

P rzed  w yjazdem  do Brześcia 
utraciłem sklep, natom iast  po 
powrocie z Brześcia nie chcia
no mnie wpuścić do mieszka
nia, bo lokal za jm ow any przeze 
mnie chwilowo odnająłem  sub
lokatorom.

B rak  mieszkania, b rak  p racy  
pociągnęły za  sobą olbrzymie 
w ydatki.

Musiałem dużo w yprzedać ze 
swej hudoby, aby spowodować 
eksmisje sublokatorów i wejść 
w posiadanie mieszkania.

Lokal wreszcie odzyskałem, 
lecz nie w całości, bo jeden z 
sublokatorów mieszka do drra 
dzisiejszego, ale komornego nie 
płaci.

M ając tak  liczną rodzinę na 
u trzym aniu  i pozostając bez pra 
cy. nie mogę podołać ciężarom. 
Rękodzielnictwo przestaje  żyć. 
a jeżeli takowe żyje, to tylko 3 
do 4 miesięcy w roku, i ja, jako 
szewc, pracow ałem  w ty m  sezo 
nie przez ten krótki okres! W r’ 
rabiałem 7 do 8 par tygodnio
wo, za  k tóre  o trzym yw ałem  
w ynagrodzenie od 2 do 3 zł. czy 
.1! w najlepszym razie 24 zł. t y 
godniowo.

Z tych 24 zł. musiałem kiłnlć 
dodatki t. j. obcasy, ćwieki 
drewniane. gwoździe, tekturę 
smołowa i zwykłą, klajster. czv 
li w ydać  4 zł. Dla mnie p ry w a t
nie pozostaw ało  20 zł. na całe 
u trzymanie. W obec tego zale
gam z komornem już od 12 mie

0 zwrot koszfćw 
leczenia

Za-zad  główny Związku Niż
szych Pracow ników  Poczt, T e
legrafów i Telefonów R. P . w y
stąpił do władz o przyśpieszę 
nie w ypłat  z ty tu łu  zwrotu kosz 
tów leczenia.

O statnio napływ* dn Związ
ku wiele skarg  od ni4szvch fun- 
kcjonariuszów pocztowych, któ 
rzy na zw rot tvch kosz t:w  o- 
czekuia daremnie od "o
czasu W kilku wypndkneu ni'*- 
cnwincy oezekuią zwro?',' nrzv 
sługujących im kosztów lecze
nia od dwóch lat.

sięcy. Chcąc się ra tow ać przed 
eksmisją sprzedałem  szafę w ar 
tości 500 zł. za 130 z ł , następ
nie zastaw iłem  w lombardzie 
obrączki ślubne i pierścionek 
za 45 zł., k tóre mnie kosztowa
ły 90 zł. i takow e zosta ły  sprze 
dane na licytacji.

R atow ałem  się do tego czasu, 
jak mogłem, lecz już jestem  wy 
czerpany materialnie tak dale
ce, że na js ta rsza  córka zmuszo 
na była przestać  uczęszczać do 
szkoły, bo nie miałem możnoś
ci kupić jej książek, i w tak  mło 
dym  wieku pójść do pracy . Za 
robek jej jest znikomy, bo w y
nosi zaledwie 5 do 7 zł. tygo
dniowo.

W tej rozpaczliwej sy tuacji 
usilnie proszę Szanow nych Czv 
telników o udzielenie mi jakiej
kolwiek rady . Co m am  robić, 
aby żyć?

Z poważaniem
Jan P łaszynski

KioniKa mmli
BACZNOŚĆ. EMIGRANCI DO 

ARGENTYNY 
Zgodnie z zapowiedzianym nowym 

dekretem argentyńskim, ograniczającym 
z dniem 1 stycznia 1933 r, wydawanie 
wiz na wjazd do Argentyny, Sy ndykat 
Emigracyjny podaje do wiadomości, iż 
przepisy wykonawcze do wspomnianego 
dekretu są w opracowaniu. W  daiszym 
ciągu udzielane będą wizy posiadaczom 
ważnych wezwań (afridavi(ów), w ysta
wionych przez władze argentyńskie.

Radzimy wszystkim emigrantom, bo
dącym w posiadaniu affidavit'.w. v i:-ta 
wionych w Argcntzn-c. aby 
te pizesyłah do Cenfra'i Kmidyk.:fu ™m’g 
ra-yjnego w W arszawie (N ; vc 'in ?) :<• 
też do Oddziałów na prowincji w et ki 
sprawdzenia ich ważności i wvrob:enia 
zezwolenia na bezpłatny pa-zporf.
KTO M OŻE JECHAĆ DO T Y

Zbliża się t.-rsnin wyjazdu koloni :-:w 
do Cordoby. Kto może wyjc.brć? lioJri 
na kandydata mwi się ■ !• — .1 ś c:'.naj
mniej z 2 osób zdolnych da pr,,r ' m  
roli i musi posiada" ra to  r;:!oą c - 
tów przejazdu doi 130. W- : su~-i-: -j
wliczony jest zad-tek na ; fc ’ ' : z w i 
działkę zwmi (dal. 3). należ.'.?ś ■ 2
konie lub woły, 1 krowę i 2 > - •:
lem zn inwentarz żywy dok 3lj) oraz 
doi. 15 na wyżywień e w cią-ti nróhilż- 
sz: ch miesifoy pobytu ra  koiouj:.

O sadrlcy korzystają z uidor ych rrzc 
>azdó v okrętami, niaca b-w-w-n za ker. 
tę okrotnwa po dok 75 od osoby, po
wyżej lat lf? oraz o trrv‘"u ’-; a-oen
E-ńskie po cenie ulgowej t. i. ,se z! ć -' ?0. 
Naib'iższy tran( -'T't ot-adł^-ó-yU-olną;- 
stówT w yntsry z kYarszawy c.nia 25 sty
cznia 1933 r.
RHCH EMIGRACYJNY W  G PYD NTI 

W  ciągu miesiąca grudnia ub. r. wy 
jechały przez Syndvk”( ’śn:'--rsc -:i- do 
Argentyny-, Br zylji. Chile, K-nndy, Sta 
nów Zjcdn.. Urugwaju, Francji i ir.n-’ch 
kratów transporty emigrantów w liczbie 
927 osóh.

W Y JA ZD  DO AMERYKI 
Najbliższy transport emżgrantów do 

Stanów Ziedn. okrętem „Pułaski1* od
chodzi z W arszawy dn. 3 i 4 U:O'"o 
1933 r„ z Gdyni zać d r S bitego r. b. 
Następny’ transport C7u*ranfów cdrho- 
dzi z Warszaww dn. 31 -rrrea, z n~r'u 
dn. 15 marca. W szyscy Im  : ;k  któ
rym termin wizy am^ry! aó-kiej 
przed dn. 15 marca. muszą wyjechać 
pierw=zym transportem.

Kanta starcza
Dyrekcja  Zakładu Ubezpie

czeń Pracow ników  U m ysło
wych w W arszaw ie  o trzym ała  
do tychczas zgórą 400 podań od 
ubezpieczonych o przyznanie 
im. począw szy od dnia 1 stycz 
nia r. b. ren ty  starczei. P rz e 
ciętnie wpływa dziennie do dy 
rekcji ZUPU w W arszaw ie oko 
ło 30 podań o rentę  starczą .

Zjednoczenie Kolejowcdw Polskich

przeciw ustawie o stowarzyszeniach
O statnio odbyło się zebranie 

zarządu  głównego Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich, na któ- 
rem powzięto szereg  doniosłych 
uchwał, m. in. p ro test  p rzec’!w- 
ko  praw u o s tow arzyszeniach, 
które obowiązuje od dnia 1 s ty  
cznia r. b.

Zarząd główny ZKP stw ier
dza, że interes Państw a i spo
łeczeństw a w ym aga  jaknajszer 
szego krzewienia ducha o rg a 
nizacyjnego i scalenia myśli 
oraz prac społecznych, jako- 
też podkreśla  wielka role o rga
nizacji społecznej w Polsce w 
zakresie wspom agania P a ń 
stw a w jego trudnych  zada
niach —  stwierdza, że nowe 
praw o o s tow arzyszeniach z u- 
wagi na zakreślone w nicm u- 
prawnienia w ładz adm in is tra 
cyjnych  i bardzo sze roko  za
kreślona swchnde działań jtvcb 
v'h:dz w odniesieniu do ognisk 
z łrganizowanego życia społe
cznego rodzi obawę szkodliwe

go oddziaływania na rozwój żv 
cia społecznego.

Z tych względów zarząd 
główny ZKP dom aga sie zmian 
w p ra n ie  ó s towarzyszeniach 
w tym  kierunku, aby zabez* i: 
czona zosta ła  konsty tucyjna 
swoboda organizowania s :e 

społecznego i p racy  orgnnizo- 
cyinei, w szczególności w z a 
kresie zawodowym, oraz. a'", 
w pływ  P ań s tw a  został o ś 
nieżony dn zapobiegunia  In'1 
ścigania is totnych nad> -' |  
tej swobody. W  każdym  r - * ' 1 
Zarząd gł. ZKP d o n n g a  sic ■*- 
stalenia takich zasad sto- ■ ■■ - 
nia tego  prawa przez wfa ' * 
administracyjne. abv nie p i ł"  - 
nosiło to szkód idei o rgan iza
cji społeczne j  w Po ls ce  i nie n- 
trndnic.lo n racy  s fo w a rzv s i-'e- 
niom i związkom r)rvez dnkn- 
czliwe formy na-lzoru ! im, - 
wencji władz ad m in is trac ' j -  
i;y ch.
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V ie h  sl. g. 7‘44 7.ack nt. g 15.40 
Przepowiednie M troiogtuoe.
Dzień bardzo ciekawy dla spraw 

oaobistych. Jednak  w bardzo ważaych 
zam iarach lepiej w strzym ać się z d e 
cyzją. N ieporozum ienia na tle uczucio
wym

KRONIKA KRAKOWA
i jsesjut

R ozpraw a o  zd rad ę  
ta jem n icy .

Przed trybunałem sądu okr. 
karnego w Krakowie stanął 
wczoraj Karol Sobczyk b. pra 
cownik Zakładów Ceramicznych 
„Stella" w Chrzanowie, oskar
żony o to, że 2 kwietnia 1932 
napisał do pracownika „Stelli" 
list, by mu zdradyił tajemnicę 
techniczną oraz kalkulację tejże 
firmy. Sobczyk tłumaczy się tem, 
że jako bezrobotny chciał u* 
mieścić fachowy artykuł w pra
sie i dlatego starał się o staty
stykę. Po przeprowadzonej roz
prawie trybunał uwolnił osk. Sob
czyka od winy i kary.

Z am ach  sam obó jczy  
dw óch k o le ża n e k

Wczoraj w południe na cmen
tarzu powązkowskim w War
szawie w pobliżu 4 bramy tar
gnęły się na życie, napiwszy się 
ługu, dwie koleżanki: 18-letnia 
Apolonja Oębowska uczennica 
zawodowej szkoły rękodzielni
czej przy ul. Filtrowej, oraz 18- 
letnia Henryka Starostówna, 
pracownica igrły, ostatnio bez 
pracy. O bie desperatki umie
szczono w szpitalu.

U jęcie zbrodn iczego  
o p ry szk a

Sprawca krwawego poranienia 
policjanta z posterunku Ząbko
wice ujęty został wczoraj przez 
funkcjonarjuszy policji. Jest nim 
notoryczny przestępca, karany 
już 7-krotnie za kradzieże i de
zercję z wojskz, 30-letni Józef 
Baranik. Jak się okazało, pod
czas ucieczki został on przez 
ścigającego go policjanta postrze
lony. Mimo to jednak z raną w 
nodze zdołał przejść kilkanaście 
kilometrów i ukryć się w Nie- 
gowonicach pow. Zawiereckiego. 
Tam został on aresztowany po- 
czem przewieziono go do dyspo
zycji władz w Sosnowcu.

A resz to w an ia
Policja Państwowa w Krako

wie aresztowała wczoraj Siudaka 
Stefana lat 19, jako podejrzanego 
o kradzież.

Tislowitza Józefa, lat 32 zain. 
Lewkowa 3, jako poszukiwanego 
listem gończym Sądu Okręg, 
w Krakowie.

Lasowskiego Stanisława lat 23 
za kradzież bawełny.

Jędrczyka Stanisława lat 24, 
Nikę f. Botkowskiego A lojzego, 
lat 28, Gawrońskiego Józefa lat 
32, za kradzież towarów z wy
staw sklepowych.

Ćwierza Józefa, lat 46, za kra
dzież żarówek po bramach do
mów.

Walka o tańszy prąd!
W czoraj w połud/iie odbył się 

w Białymstoku wiec abonentów  
elektrowni, zwołany przez ogól- 
no-związkowy komitet do walki 
o tańszy prąd- Na wiecu posta
nowiono przekazać akcję, mają
cą na celu zniżkę ceny prądu no
wopowstałemu związkowi ochro
ny spożywców oraz rozpocząć 
bezterminowy strajk z dniem 22 
b. m., o ile do tego czasu elek 
trownia białostocka nie zgodzi 
się na ustępstwa.

P ro ces  fa b ry k i Suchard  
w K rakow ie

Przed Trybunałem Sądu Okr, 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Józef Kas- 
perkiewicz, właść. cukierni w 
Krakowie zam. przy ul. Topolo
wa 6. Akt oskarżenia zarzuca 
Kasperkiewiczowi, że z końcem  
roku 1931—32 w Krakowie 
będąc pracownikiem w fiimie 
Suchard, poznawszy tajemnice 
wyrobu cukierków „Sugus1, 
zdradził ją firmie „Orlik" i Ska 
narażając firmę Suchard na po
ważne straty, gdyż firma Orlik 
wyrabia te same cukierki pod 
nazwą „Oska". Po przesłucha
niu świadków Trybunał uniewin
nił oskarżonego Kasperkiewicza 
od winy i kary. Rożprawie prze- 
wodn. s. o. dr. Pilarski wotowali 
ss. o. dr. Stuhr i C ieślew iki.

Murarz niewolił służąeą
Wczoraj przed Trybunałem 

Sądu Okr. karnym w Krakowie, 
zasiadł na ławie oskarżonych  
Leopold Tabor, lat 21, murarz, 
osk. o zniewolenie służącej H e
leny Matogi, lat 17, podczas 
snu. Oskarżony w dniu 8 VIII. 
1932 roku przyszedł z żoną do 
domu pijany, a gdy żona zasnęła 
udał się do kuchni i tam w 
czasie gdy Małoga spała, dopu
ścił się aktu zniewolenia kilka
krotnie. Rozprawa była tajna. 
Sąd skazał go na 1 rok więzie
nia, którą to karę umorzył mn 
do połow y a resztę zawiesił na 
przeciąg lat 5.

Przygoda handlarza bydła
Handlarz bydła D yś Rusinek 

1 z Dąbrowy Górniczej wysłał
swego poganiacza Tadeusza Mo
netę z 3 krowami wart. 580 zł. 
celem odstawienia ich do pew
nego rzeźnika w Sosnowcu.

Moneta, nie chcąc być dalej 
poganiaczem, zamienił się szyb
ko w „cichego" wspólnika sw e
go chlebodawcy, zmienił kieru
nek „jazdy" i „wylądował" ze 
swym „żywym towarem" w Król. 
Hucie, gdzie następnie na w łas
ną rękę sprzedał „krówki" rzeź- 
nikowi Robertowi P. i zginął 
bez śladu-

W międzyczasie, daremnie na 
sw ego poganiacza czekający Ru
sinek zgłosił o wypadku policji, 
która błyskawicznie rozesłała  
na wszystkie strony wieść o za
ginięciu Monety.

Nagłe za s ła b n ięc ie
Wczoraj o godz. 23.15 w ez

wano Pogotowie ratunkowe na
Rynek Główny do Marji Jożyk, 
iat 38, zam. Getrudy 21, która
jadąc wozem tramwajowym linii 
Nr. 3. nagle zasłabła. Przew ie
ziono ją do szpitala sw. Łazarza.

filmcie (jazem

Ujęcie bandy złodziej! 
i paseró w

W związku z niedawnym wła
maniem do konsumu udało się 
policji w Katowicach wparć na 
trop bandy złodzieji. Bandę sta
nowią ludzie młodzi wiekiem, a 
„starzy" w fachu złodziejskim. 
Pierwszy z nich to Paweł S. Jó
zef L., Józef G. z M ysłowic i 
Leon Sk., także z Mysłowic. W 
toku dochodzenia wyszedł na 
jaw planowany przez wyżej wy
mienionych S., L. i G. napad 
na ekspedjentkę A gnieszkę Ja
łowiecką.

W ostatniej chwili jeden z 
nich cofnął się od tego „przed
sięwzięcia", sprawa jednak wysz
ła na światło dzienne. W cza
sie przeprowadzonej rewizji do
mowej u G. znaleziono rewol
wer „Parabellum", który skon
fiskowano, G. zaś przekazano 
do dyspozycji sędziego śledcze
go w Katowicach.

Kowadło, gwintownię i różne 
inne narzędzia ślusarskie znale
ziono u niejakiego Wilhelma W. 
przy ul. Mysłowickiej 4 w Ka
towicach. W. był dotąd niekara- 
ny i odpowiadać będzie zc pa
serstwo.

S m c j j n j  romans aładiioika
Wczoraj rano doszło do nie- 

zw ykłegd  zajścia w N ’żniowie 
obok Stanisławowa. Szczegóły  
tego senzacyjnego wydarzenia 
przedstawiają się następująco:

Córka znanego kupca w Tłu
maczu Lina Reinerówna, niewia
sta wyjątkowej urody zapoznała 
pewnego akademika, wyznania 
katolicko - rzymskiego. Młody 
student zakochał się w pięknej 
Żydówce na zabój i przybył do 
Tłumacza, by poprosić rodziców  
bogdanki o rękę.

Reinerowie odmówili i wów
czas młodzi ludzie postanowili 
połączyć się wbrew sprzeciwom  
starszych. W tym celu akade
mik pewnej nocy wykradł uko
chaną zdomu rodzicielskiego i 
wywiózł ją do klasztoru Sióstr 
Niepokalanek.

S T  R  U N Y
z p ierw szo rzęd n y ch  fabryk  

p o  cen ach  fa b ry czn y ch  
p o le c a

Józef Zając, Kraków 
F lo rja ń sk a  21, I. p

Poczekalnia na dworcu 
kolejowym to nie hotel

Przeprowadzono przez VI. Ko- 
misarjat na dworcu kolej, w 
Krakowie perlustiację poczekalń 
kolejowych o godz. 23 i 1-szej 
w dniu 8 bm. w czasie której 
usunięto z dworca kolejowego  
15 osób nieprawnie przebywa
jących w poczekalniach kolejo
wych.

R ozpraw a o  zabójstw o  
p rzed  są d em  w  K rakow ie

Sąd okr. karny w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj sprawę za
bójstwa Jana Siatki, w dniu 12 
grudnia 1931, o które to zabój
stwo został oskarżony Józef 
Kluza, lat 39, em. funkcjonar
iusz P. P. W edług aktu osk. 
Siatka przechodząc o godz. 1 w 
nocy z D obczyc do Czechowki 
zapukał do domu, który stał 
przy drodze prosząc o nocleg. 
W odpowiedzi na to padły 3 
strzały skutkiem czego Siatka 
zmarł. Oskarżony brom się, że 
zobaczył dwoje ludzi, którzy się 
dobijali do jego domu, ponie
waż na wezwanie nie odstąpili 
oddał 2 strzały na postrach, 
stanowczo wykluczając, by strze
lał do Siatki. Po przeprowadzo
nej rozprawie trybunał uniewin
nił osk. od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Krupiński, wotowaji s. o. dr 
Zacharski i Solecki, oskarżał 
podprok. dr Stawarski, bronił 
adw. dr Józef Rothweln.

W ynik akcyj odszczurzania  
m iasta  Krakowa

Na skutek polecenia M inisterstwa 
Spraw  wewnętrznych przeprow adził IX. 
W ydział M agistratu m. K rakowa w 
dniach 15 października i 3 listopada 
ub. roku pow szechne odszczurzenie 
m iasta trn tką  „Ratopax*‘. A kcja ta dała 
dodatnie wyniki. W 4844 domach, w 
których założono wspomnianą truciznę 
na sum ę ogólną 6771 domów w mieście, 
znaleziono wedle danych właścicieli 
około 3000 padłych szczurów, do k tó 
rej to liczby musi się jeszcze doliczyć 
nieznaną bliżej, a pewna znaczną ilość 
szkodników, k tó re  poginęly po norach 
i kanałach. _

A kcja IX-go W ydziału odniosłaby 
jeszcze lepsze rezultaty , gdyby wszy
scy w łaściciele realności solidarnie ją 
poparli. Należy bowiem podkreślić, że 
około 35% domów nie brało udziału 
w wspomnianem odszczurzam u miasta.

B e z r o b o t n y  mający chorą żonę i 
dziecko, zagrożony eksm isją z zawodu 
sanitarjuaz szpitala prosi o jakąkolwiek 
pracę. Zgtoszena pod E n e rg ic z n y  
strażn ik11 do Adm. O st. W iad Krak.

Przy ul. Wilczej 8 w Warsza
wie w mieszkaniu przemysłowca 
Lewartowskiego, wczoraj rano 
żona L wszedłszy do pokoju 
służbowego poczuła silną woń 
gazu, który wydzielał się z pie
cyka. Na łóżku znaleziono słu
żącą 24-letnią Zofję Pawlikównę 
która nie dawała oznak życia. 
Na miejsce przybyły pogotowie  
ratunkowe. Lekarze stwierdzili 
śmierć wskutek zatrucia. D ocho
dzenie w tej sprawie prowadzi 
policja.

Tfayiczsa M e r c  robelnika
Na przestrzeni kolejowej mię

dzy Lwowem a Stanisławowem  
wypadł wczoraj z pociągu ro
botnik Janczuk, który po 3 let
nim pobycie we Francji wracał 
do domu. Janczuk peniósł śmierć 
na miejscu.

N apad  rab u n k o w y  n a  
kupca

Szosą łęczycką jechał kupiec 
Hercberg i w iózł ze sobą skrzy
nię machorki wart. 240 złotych. 
Nagle napadło do 3 bandytów  
i przykładając mu ostrze noża 
do gardła zabrali mu... 50 gro
szy, cały majątek jaki miał przy 
sobie oraz skrzynię machorki.

Za bandytami zarządzono e- 
nergiczny pościg.

Tragedja porzuconej kobiety
Przy ul. Szpitalnej w cukier

ni „Szwajcarskiej" w Warsza
wie do siedzącego przy pół 
czarnej Stefana L. doszła jakaś 
młoda kobieta. Z krzykiem : 
„Mam c ię !“ wymierzyła siedzą
cemu kilka siarczystych policz
ków, poczem padła zemdlona, 
Zaatakowany L. w ybiegł z cu
kierni starając s ię  ukryć wśród 
przechodniów. Dopiero po chwi
li wrócił do lokalu i zamieniw
szy kilka słów ze sprawczynią 
zajścia, razem wyszli.Zapytywa
na o powód napaści kobieta ze
znała, iż L. zamieszkując wspól
nie przez kilka lat, utrzymywał 
z nią bliższe stosunki. Gdy zo
stała matką, L. porzucił ją, po
zostawiając bez środków do ży
cia. Kobieta szukała go po mie
ście aż wreszcie znalazła. L. prze
prosił przyjaciółkę i ze łzami w 
oczach przyrzekł poprawę.

Gorgonowa jako świadek gło
śnego procesn o  defraudację 
w Magistracie Krakowskim.

Wczoraj po raz 3 odbyła się 
rozprawa w Sądzie Apelacyj
nym w Krakowie przeciw H. 
Szczyrkowskiej o sprzeniewie
rzenie 38.000 zł. w Magistracie 
Krakowskim. Sensację wywołała 
Rita Gorgonowa, która się zja
wiła na sali pod eskortą P. P., 
a która w tej sprawie zeznawa
ła jako świadek na okoliczność, 
że przebywając w jednej celi 
razem z Szczyrkowską i Zniesiej- 
ska, miała się Szczyrkowską do 
Zniesiejskiej przyznać do popeł
nionego czynu.

Gorgonowa zapytana co jej 
wiadomo w tej sprawie odpo
wiedziała, że była z niemi zbyt 
krótko by mogła coś powie
dzieć. Rozprawę odroczono do 
dnia 18 stycznia celem przesłu
chania dodatkowych świadków.

TEATR IM. i. SŁOWACKIEGO.
Sulkowski

REPERTUAR KIN.
Adria! Romanse Cygańskie 
Apollo : Pieśń nocy 
A tlantic : Ziemia niczyja 
P . omień : O n i jago siostra 
Słońce : R osjanka z rogn ulicy 
Sztuka : Biała trucizna 
S w itt ; D zielni wojacy 
U ciecha : R asputin

R A D I O
G 11.40 P rzeg ląd  prasy, kom. m eteor. 

il.58 Sygnał cza°u, hejnał z Wieży 
M arjackiej, 12.10 Płyty gramol., 13 20 
Kom. m eteor, z W arsz., 15.35 „N aj
nowsze w ydawnictwa" omówi dr. Adam 
Bar, 15.50 Płyty gram of., 16.25 O dcayt 
d la  nauczycieli, 16.40 O dczyt p. t. 
„Twórcy i niszczyciele lądów " wygł. dr. 
M. Sledlicki, prof. U. J., 17.55 Program  
s ta - ji na dzień  następny, 18.00 Mnz. 
lekka, 19.00 Rozm aitości, kom., 19.45 
Transm . prasow ego dziennika radjo- 
wego, 22.00 Transm . z W arsz., 22 15 
Transm . muz. tanecznej, 22.55 Kom. 
m eteor, i policyjny, 23.00 Transm . muz. 
tanecznej.

D ziś dyżur nesny aptek w Krakowie <
Pynek Gł. 22, Florjańska 15, 

Karmelicka 23, 29-Listopada 5, 
Dietla 76.

D ziś dyżur nocny aptek w Podgórzu i
Plac Zgody 18.

Kradzieże
Felczer Szymon, kupiec zam. 

Potockiego 2, zgłosił na policji, 
że dnia 8 bm. około godz. 21- 
szej w czasie jego nieobecności 
nieznany sprawca przy pomocy 
dobranego klucza dostał się do 
jego mieszkania, które splądro
wał lecz nie dokonał żadnej kra
dzieży, gdyż został spłoszony 
przez patrolującego poster.

Nebenzahl Norbert zam. Wrze- 
sińska 5, zgłosił, że dnia 8 bm. 
skradziono z kuchni z kosza 
kwotę 140 zł. Dochodzenia w 
toku.

Gutman Rozalja, właścicielka 
restauracji przy ul. Starowiślnej 
97, zgłosiła do policji że  w nocy 
z 7 na 8 bm. w ybito szybę w 
oknie wystawowym restauracji 
skąd skradziono kilka flaszek 
wart. 50 zł.

k ie r le lB } skok z 4 piotra
Eugenjusz Zieliński 1. 30, w y

skoczył z okna z 4 piętra klatki 
schodowej w domu przy ul. Że
laznej 32 w W arszawie, przewie
ziony do szpitala zmarł. Z. od 2 
lat ży ł w seperacji z żoną. Przy
czyną tragicznego kroku był 
rozstrój nerwowy. Samobójca 
pozostawił dwoje dzieci.

Aresztowania świętokradcy, 
który ograbił 230 kościołów

W  toku śledztwa prowadzo
nego przez prokuratora Glacu 
na Śląsku Opolskim, w sprawie 
aresztowanego pod zarzutem 
włamań do kościołów, K. But- 
nickiego, wyszło na jaw, że do
konał on w tamtych okolicach  
230 włamań do kościołów i kas 
parafjalnych. Butnicki jeździł na 
motocyklu przez półtora roku, 
mając zgóry opracowany plan 
włamań oraz upatrzone miejsce.

walki owieli wsi
p rzed  są d em  w K rakow ie

W dniu wczorajszym w Sądzie 
Karnym w Krakowie przed sę 
dzią dr. Traczewskim toczyła się 
rozprawa o której donosiliśmy 
w dniu 21 grudnia 1932 r. Na 
ławie oskarżonych zasiadło aż 
11 oskarżonych parobków o 
krwawe pobicie podczas walk 
dwóch wsi w Pleszow ie.

Na wniosek obrońcy dr. Ba
dera o przekazanie sprawy Try
bunałowi, sędzia pomimo sprze
ciwu prokuratora do wniosku 
tego się przychylił.
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